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Zamknięta droga ratunku. Sztandary historyczne przed Prezydentem Rzeczypospolitej. 

Utrudnienia pożyczkowe dla urzędników. 
Hipoteczne zabezpieczenie lub żyro ko legów. 

Warszawa, 8 sierpnia (Teł wl . ) Uka­
zało się nowe zarządzenie Rady Min i ­
strów, dotyczące zaliczek na poczet 

PENS]! PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH. PO 
NIEWAŻ DOTYCHCZASOWA PRAKTYKA WYKA­
ZAŁA, ŻE ŚCIĄGNIĘCIE UDZIELONYCH POŻY-

Otwarcie 
Leg ionowego I n s t y t u t u 

Studjów. 

Otwarcie Legionowego In­
stytutu Studjów w wielkim 
hallu Politechniki w obec­
ności Prezydenta Rzeczy­
pospolitej prof. Mościckiego 
i obecnych w Warszawie 

członków rządu. 

Pierwsza bezpośrednia nota Sowietów do Rumunii. 
Przed lądowaniem balonu stratosferycznego. 

Moskwa , 8 sierpnia (Teł. wł.) Sowie­
ty zw róc i ł y się po raz p ie rwszy od 
Podpisania paktu wschodniego z bezpo­
średnią notą do rządu rumuńskiego. 
°yła to prośba o zczwo lcn lena ładowa­
ne lotnikom sowieckim, k tó rzy maja 
*arniar wzbić się do stratosfery 1 mogą 

wy lądować 
W POLSCE LUB RUMUNII. 

Titulescu osobiście wys ła ł depeszę 
do M o s k w y ze zgodą na propozycję So­
w i e t ó w ' i obietnicą udzielenia lotnikom 
pomocy, gdyby rzeczywiście wy lądo ­
wa l i na te ry to r ium Rumuni i . 

Samotnicy z Wyspy N iedźwiedz ie j . 
Powrót ekspedycji polarnej. 

WARSZAWA, 8 SIERPNIA. (TEL. WŁ.) 
Przewodniczący polskiego narodowe-

komitetu roku polarnego dyrektor 
PlM-a dr. Lugcon komunikuje, że pol­
ska ekspedycja polarna wraca z W y ­

spy Niedfwiediziei 
DO T R O M S O E 24 B. M . 

Powro tu ekspedycji do Polski nafleży 
się spodziewać w końcu sierpnia lub w 
pierwszych dniach września. 

Krwawy morderca zawisł na szubienicy. 
Wyrok sądu doraźnego w Lubl inie. 

Lublin, 8 sierpnia. (Tel. wł.) Sąd do­
l i n y skazał wczoraj na karę śmierci 
Przez powieszenie 23-letniejjo Walerjana 
Błecha, który w celach rabunkowych za 
Mordował Wiktorię Zbochowicz i jej 

9-letniego syna Edwarda. 

Zbrodni tej dokonał we wsi Suchodoły 
powiatu Janowskiego. Obrońca zwrócił 
się do Prezydenta Rzplitej z telcgraiicz 
ną prośbą o ułaskawienie. Wobec od­
mowne) odpowiedzi wyrok został 

w nocy wykonany. 

Polski Dz ień Gościnności w Chicago, 

^ Ó Z (JENERAŁA PUŁASKIEGO W POCHODZIE 40.000 POLAKÓW z OKAZIL ROLSKLEGO DNIA 
GOŚCINNOŚCI W Chicago* 

CZEK, POMIMO ROZŁOŻENIA NA DŁUGIE RATY 
MIESIĘCZNE BYŁO DLA KORZYSTAJĄCYCH Z 
ZALICZEK BARDZO TRUDNE, 

A CZĘSTO NAWET NIEMOŻLIWE, 
NALEŻY W PRZYSZŁOŚCI STOSOWAĆ NOWE 
PRZEPISY. KAŻDY UBIEGAJĄCY SIĘ O PO­
ŻYCZKĘ URZĘDNIK PAŃSTWOWY, MUSI PRZE­
DŁOŻYĆ ZABEZPIECZENIE HIPOTECZNE 
ALBO DEKLARACJĘ PORĘCZAJĄCĄ, PODPISANĄ 
PRZEZ DWÓCH URZĘDNIKÓW ETATOWYCH, 
KTÓRYCH PENSJE NIE SĄ 

ŻADNEMI ZALICZKAMI OBCIĄŻONE. 
NASUWA SIĘ PYTANIE, CZY PRACOWNICY 

I URZĘDNICY PAŃSTWOWI W WYPADKU KO­
NIECZNOŚCI SKORZYSTANIA Z POŻYCZKI 

ZNAJDĄ CHĘTNYCH PORĘCZYCIELI 
LUB HIPOTEKĘ. 

Ratyfikacja traktatu HANDLOWEGO 
p o i . k o - t a r e c k i e g o . 

WARSZAWA. 8 SIERPNIA (TEL. WŁ.) W 
dniu wczora jszym został ra ty f ikowany 
przez rząd tuirecki t raktat handlowy 
polsko-tureclki. Wobec tego, że Pol­
ska już dawnie j t rak ta t ten ra ty f i kowa­
ła, kończy się trwadący od k i lku lat 

stan bezt rakta towy. 
Zostało to powitane z ulgą przez te 
dzia ły przemysłu, k tóre są zaintereso­
wane w eksporcie do Turc j i , m. in-
przez 

PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY. 

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ W OTOCZENIU PREMIERA JĘDRZEJEWŁCZA 1 WICEMINI­
STRA SPRAW WOJSKOWYCH GEN. SŁAWOJ-SKŁADKOWSKIEGO PRZYJMUJE PRZED KOLU­
MNĄ ZYGMUNTA DEFILADĘ LEGIONISTÓW, BIORĄCYCH UDZIAŁ W ZJEŹDZIE. DEFILADĘ 
OTWIERA KOMPANIA HONOROWA 21 P. P., PROWADZĄC HISTORYCZNE SZTANDARY 

z R. 1863 I Z OKRESU WALK LEGIONOWYCH. 

Anglja nie wierzy w rozbrojenie. 
R o z b u d o w a f loty brytyjskie j . 

LONDYN, 8.8. „Sunday dictaU" donosi 
na naczelnem miejscu, że na najbliżezem 
posiedzeniu budźetowem minister marynar­
ki saiąda znacznego 
powiększenia angielskiej floty wojennej, 

M. in. zamierzona j*at budowa licznych 
krążowników, kontrtoroedowców i łodzi 

Polska armja zaproszona do Wiednia 
' na uroczystości odsieczy króla Jana I I I . 

WARSZAWA, 8 SIERPNIA ( T E L WL.) 
WOJSKOWO WŁADZE AUSTRIACKIE WYSTOSO­
WAŁY DO NACZELNYCH WŁADZ WOJSKO­
WYCH W POLSCE ZAPROSZENIE DO REPRE­
ZENTOWANIA ARMII POLSKIE] NA UROCZYSTO 
ŚCLACH 

250-LECLA ZWYCIĘSTWA 
JANA I I I SOBIESKIEGO POD WIEDNIEM 
NAD NAWALA TURECKĄ. 

ORGANIZATOROWIE OBCHODU SPODZIE­
WAJĄ ślę LICZNEGO UDZIAŁU POLAKÓW W 
UROCZYSTOŚCIACH I ZABIEGAŁA 

O DALSZE ULGI PASZPORTOWE 
DLA WYCIECZEK Z POLSKI. DOTYCHCZAS 
RZĄD POLSKI PRZYZNAŁ 15.000 ULGOWYCH 
PRZEJAZDÓW DO WIEDNIA, KTÓRYCH PO­
DZIAŁ JAK WIADOMO POWIERZY! BIUROM 
PODRÓŻY. 

Nowe ofiary Tatr 
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Zakopane, 8 sierpnia. Na półno;no-
zachodniej ścianie Kościółka w dolinie 
Baityżoweokiej zginęl i Jarosław Stani­
s ław, akademik z Warszawy , jeden z 
najlepszych tatern ików i W i to l d W o j ­
nar, studient chemii z Katowic, rów­
nież jeden ze znanych tatern ików. 

Wysz l i oni ze schroniska w Rozto­
ce i przy próbie pierwszego Drzejścia 
północno-zachodiniej ściany Kościółka 
podchodząc do po łowy ściany w bu­
tach turys tycznych natraf i l i na większe 
trudności. PostanowUi ani zmienić buty 
na kleporki i przy tej zmianie p rawdo­
podobnie zdarzył sie wypadek. Stani­
s ławski i Wojnar 

ZWIĄZANI BYLI RAZEM LINAMI. 

Odpadając od sikały spadli z wysoko­
ści ki lkudziesięciu met rów na piargi . 

Obaj studenci nocowal i ostatnio w 
schronisku w Roztoce, wy ruszy l i rano 
a miel i .powróc ić tego samego dnia do 
schroniska. Razem Z nimi jako trzeci 
towarzysz w y r u s z y ł p. Wojsznis* któ­
r y około godziny 2-glej po południu 
odłączył się od towarzyszy. 

Wieczorem p. Wojsznic wrócił do schro 
niska. Gdy nieobecność dwóch wymienio­
nych taterników przedłużała się, usiłowano 
połączyć się ze schroniska telefonicznie z 
czeską stroną, jednakże nie można było o-
trzymać stamtąd żadnej wiadomości. 

Wczoraj rano przebywający w schronis 
ku turyści z inż. Romanem Grabowskim, 
dzierżawcą schronisku w Roztoce, wyruszyli 
na poszukiwania. 

O godz. 1 w południe dr. Chwaścińskl i 

P a m i ę t a j c i e 
o inwalidach wojennych! 

inż. Grabowski natknęli się tur zwłoki . 
Na zwłokach znaleziono szereg obrażeń 

na głowie i twarzy. Po tem stras snem od 
kryciu obydwaj powrócili do schroniska w 
Roztoce, skąd natychmiast w godzinach wie 
czornych zawiadomiono ochotnicze pogoto­
wie tatrzańskie w Zakopanem oraz pogoto 
wie ratunkowe na czeskiej stronie. To ostat 
n i j też uda się jutio, celem przetransporto­
waniu tragicznie zmarłych taterników do 
Zakopanego. ) j \ 

podwodnych. Angielska admiralicja jest 
zdania, że celem zapewnienia bezpieczeń­
stwa zaprowiantowania Anglji, koniecznem 
jest powiększenie angielskiej floty. 

Według doniesienia pisma, r/ąd angiel­
ski uważa się uprawnionym do takiej roz­
budowy floty, albowiem konferencja roz­
brojeniowa, jak dotąd, nie powzięta żad 
nych wiążących uchwal w sprawie ograni­
czenia bodowy okrętów, 

W związku z tem są godne uwagi nie­
które wynurzenia loda Jellicoes z okazji o-
twarciu tygodnia flotowego w Portsmouth, 
Lord Jellicoes oświadczył m. in,, że ani 
przez chwilę nie wątpi, i ł okręty handlowe 
będą potrzebowały ochrony gdy Niemcy roi 
poczną bezwzględną walkę łodziami podwo 
• In . -nu. Położenie Anglji było prawie kata 
strofalne, gdy niemiekia łodzie podwodne 
zatopiły 155 angielskich okrętów. Powtórzę 
nie się takich wypadków byłoby bardzo nie 
bezpiecznem, tembardziej, że wówczas An­
glja posiadała 100 krążowników, a obecnie 
ma ich jeszcze 50. Zamiast poprzednich 350 
kontrtorpedowców ma ich 130 itd. 

Dolar prywatnie 6,55. 
Prywatnie dolar papierowy w żądanit 

6.60, w płaceniu 6.55: dolar złoty w za­
daniu 9.08, w płaceniu 9.05; funt angiel­
ski w żądaniu 29,60, w płaceniu 29.50; 
rubel złoty w żądaniu 4.82, w płaceniu 
4.80; marka w żądaniu 2,12, w płaceniu 
2.11; za 100 franków francuskich w żą­
daniu 35.10, w płaceniu 35. Bank Polski 
dziś w godzinach rannych kupował do­
lary po 6.48. 

1 5 0 0 0 0 p ie lgrzymów w Beaura ing. 
. . . ... 

UBIEGŁEJ NIEDZIELI ZEBRAŁO SIĘ W BELGIJSKIEJ WIOSCE BEAURAING GDZIE DZIECIOM 
UKAZAŁA SIĘ MATKA BOSKA PRZESZŁO 150.000 PIELGRZYMÓW. NA ILUSTRACJI: DZIECI; 
KTÓRYM PRZED ROKIEM UKAZAŁA SIĘ MATKA BOSKA, DOKĄD OBECNIE ZDĄŻAJĄ RZE­

SZE NAWET INNOWIERCÓW. 1 GDZIE MIAŁOMŁEISCE KILKA CUDOWNYCH UZDROWIEŃ. 
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Lawina płatności w październiku. 
R a t y d o l a r o w y c h p o ż y c z e k z a g r a n i c z n y c h . 
Warszawa, 8 sierpnia. (Tel. wł.) Na 

.(cslcnl przypada termłn spłaty szeregu 
rat polskich pożyczek dolarowych, za-
e :.:gnictych zagranica. Na czoło zobo­
wiązań zagranicznych Polski wysuwa 
t&ą płatna 1 października rata pożycz­
ki stabilizacyjnej z roku 1927 w wyso­
kości 

1.395.000 dolarów. 
W dniu 1 października przypada rów­
nież termin płatności pożyczki zapał­
czane! w kwocie 1.178.000 dolarów. 
Wreszcie w październiku przypada ra­
ta i procent fi proc. pożyczki dolarowej 
w wysokości 587.000 dolarów. 

Zdradziecki strzał w plecy. 
Zbrodnia gajowego. 

Krotoszyn, 8 sierpnia. N a łące majęt­
ności Krotoszyn zabity został K a z i ­
mierz W a ł e c k i z Wapienna pod Barci ­
nem. W a ł e c k i siedział w towarzystwie 
trzech osób w rowie. W pewnym mo­
mencie zbliżył się do siedzących jakiś 
mężczyzna. W a ł e c k i wstał i udał się w 
kierunku nadchodzącego. W tej chwi l i 
padł strzał. W a ł e c k i ot rzymał cały na­
bój śrutowy z dubel tówki w lewą stronę 
piec. Zmar ł on wkrótce , nie odzyska­

wszy przytomności. 
Okaza ło się, że zabójstwa dokonał 

gajowy majętności Krotoszyn A . N o w a k , 
którego aresztowano. Prowadzone śledz­
two wykaże , czy zachodzi tu pospolite 
morderstwo, czy też użycie broni w e 
własnej obronie. 

Ś. p. W a ł e c k i osierocił żonę i dwoje 
dzieci, przyczem wdowa znajduje się w 
błogosławionym stanie. 

Śmierć kapłana w topieli. 
Wisła pochłonęła młode życie. 

Ze Świecia donoszą: 
Z niezwykłą szybkością rozniosła się 

wieść, że w Wiśle przy Żurawiej Kępie 
pod Świeciem utonął jakiś ksiądz. 

W Żurawiej Kępie bawił na gościnie 
u ks. Grzemskiego ks. prof. dr. Rzychoń 
Karol z Krakowa, lat 36, który krytycz­
nego dnia nad wieczorem udał się do 
pobliskiej Wisły by użyć kąpieli. 

Los chciał, że w ciemnych nurtach 

zdradzieckiej Wisełki czyhała na niego 
śmierć nieubłagana, która przerwała 
pasmo życia młodego kapłana. 

Utonął podczas kąpieli i dopiero po 
półtora godzinnych mozolnych poszuki­
waniach zdołali rybacy siecią wyłowić 
zwłoki, które ulokowano w kostnicy. 

Tragiczna śmierć młodego kapłana 
wywołała w kołach tut. ludności zrozu­
miałe wrażenie. 

Olbrzymia kradzież. 
Złoto , srebro i perły ł u p e m włamywaczy, 

Z Będzina donoszą: 
Z mieszkania Izraela Majtka z Będzi­

na skradziono 2.50U zł., 550 doi. ameryk., 
200 rubli w zlocie, złoty zegarek męski 
ze złotą dewizką i brylancikami, złoty 
zegarek męski, 6 sznurów pereł, 6 zło­
tych pierścionków damskich z perłami i 
brylancikami, złoty zegarek" kryty, 3 
pary .srebrnych lichtarzy, większą ilość 
nakrycia stołowego z monogramem I. M 
i 20 srebrnych kieliszków różnej wiel­
kości. j^Ł^grn^imatM*»»^** 

Ponadto sprawcy skradli 2 futra me-
skk, z tych jedno czarne, podszyte fu-

D O K T O R 

K L I N G E R 
Spcc j . chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r -

o y c b , w ł o s ó w (porady seksualne) 

A n d r z e j a 2 . t e l . 1 3 2 - 2 8 . 
Przyjmuje od 9 do U raao i od 6 do 8 wiecz 

w niedziele l Święta od 10 do 12 w pol. 

H . K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
U l . 2 1 3 - 6 6 . 

P r z y j r a . e e e l a . od 1 0 — 1 2 i d a 5 — • po pol. 

Ceny lecznicowe. 

D r . m e d . 

L. BERMAN 
p o w r ó c i ! 

S p e e t a l a t u e b o r ó b w e n e r y c z n y c h 
• k o r n y c h I m o c z o p l c i o w y c h 

CEGIELNIANA 1 5 , t e l . 149-07 
P r z y j m u j e o d g o d z . 8 — 11 1 o d 4 — 8 
w n i e d z i e l o i ś w i ę t a o d g o d z . 9 — 1 . 

O l a n i e z a m o ż n y c h t e e y ł ą c z n i c . 

terkiem małpy, z kołmcizem wydry, 
dniKie również czarne podszyte oposem 
1 czarnym kołnierzem. 2 futra damskie 
karakułowe, większą ilość bielizny mę­
skiej i damskiej, łącznej wartości 

około 49.000 złotych. 

J 
D o k t ó r 

an Dobrowolski 
C h o r o b y s k ó r n e I w e n e r y c z n e 

p r z e p r o w a d z i ł s i ę 
na u l . N a w r o t 2 , t e l . 1 1 8 - 0 4 

D o k t ó r 

H « S Z U H A C H E R 
C h o r o b y s k ó r n e < w e n e r y c z n e 

p o w 6 ó c i ł 
Pio t rkowska 5. Te ) . 1 4 8 - 6 2 

K r i y m u e eodn .sa ie ed I 1 ' , — 4 psi. 
ed 6 — 9 wi tcz w niedziele i i w l ą U 

ed 10 - 1 w pot 

C e n y l e c z n i c o w e . 

Doktór 

S O Ł O W I E J C Z I T K 
S p e c j a l i s t ę c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

t s k ó r n y c h 
p o w r ó c i ł 

Piotrkowska 99, tel. 144-92 
przyjii.uje od 4 — 6 i od 8 — 9 wieczór 

DR. M U L 

N I E W i A Ż $ K I 
u l . A n d r z e j a 5. T e l . 159 -40 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e , 
i m o c z o p l c i o w e . 

Przvlmule od I do I I l od I do • OD. 
W niedziel* • t » l e t » od 4 - 1 ao 

$ . K A N T O R 
S p e c , c h o r ó b • k o r n y c h , w e n e r y c z n y c h 

I z n o c z o p l c l o w y c h 
przeprowadzi) *ię na ul. 

P i o t r k o w s k a 9 0 , 
t e l e f o n 1 2 9 - 4 5 

Przyjmuje od 8 — 2 I od 0 — 8 wlecz, 
w niedziele i święta od 8 — 2 po pol. 

DR. MED. 

M . G Ł A Z E R 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Z a c h o d n i a 6 4 . 
ta lar . 1 8 5 - 4 9 

przyimu e od I I — 2 i ed 7 — 8*/2 wleci , 
w niedziele i i w eta od 10 — 12 w pol 

Dr. med. Henryk 

Z I 0 M K 0 W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 

6-go Sierpnia 2 
p r z y m u l a o d 2 — 4 I o d 8 — 9 w l e c z . 

Komunikacja Autobusowa 

Ł O D Z - B R Z E Z I N Y 
Autobusy do Brzezin odchodzą z postoju wlas-
nego przy ul. Brzezińskiel Nr. 144. Odlnrd cr 
Ifodzlne. począwszy od sodz «-el rano do 2!-e* 

wlecz Dolazd tramwajami Nr. 1 I 6. 

7 J f t | _ BIZUTERJĘ, SREBRO kwity 
l i l O r o lombardowe kupuje • płaci 

oajwyzaze ceny. Zakład Jubilerski 
J. F i j a ł ko , P i o t r k o w s k a 7. 

ZAGINĘŁA książka rejestracyjna samo­
chodowa ł.d 81-676 na im. Tadeusza Ja-
rzębskiego. Łaskawy znalazca proszony 
jest o zwrot za wynagrodzeniem, ul. 
Krośniewska 5 |daw. Nowokrótka.) 

,.B C TT O". ^ 
Z d a r z e n i a i w y p a d k i 

ubiegłej doby. 
(—) Anglja i Francja Interwenjowały 

w Berlinie w sprawie naruszania przez 
Niemcy suwerenności Austrji . 

(—) Dwaj piloci Codas i Rossi, którzy 
w sobót? rano wystartowuli z New Yorku 
z zamiarem pobicia światowego rekordu 
długości lotu b"z lądów, będącego w rękach 
\n^Iilvóvv, osiągnęli wspaniały sukces, zdo­
lni . ' i jac rekord przelotu bet lądowania. 
Po 54 godzinach i 45 minutach lotu piloci 
francuscy wyładowali w poniedziałek o go 
dżinie 16.25 w Rayak, małej miejscowości 
w 5yrji pod Bejrutem, Światowy rekord 
długości lotu bez lądowania został obecnie 
pobity przez Francósów o 571,5 m i l angiel­
skich. 

Paweł Codas liczy obecnie 37 lat od 
1914 roku walczyli na froncie, w 1928 roku 
wraz z Costeeem ustanowił rekord długości 
lotu w l in j i zumknictej. Jest on specjalistą 
od lotów nocnych. 

Maurycy Rossi zaczął karjerc lotniczą 
jnko 18-letni młodzieniec w r, 1919, Wraz 
z Bosoutrot pobił rekord Costesa, przelatu 
jąc w l in j i zamkniętej 10,601 k i m . 

(—) Liczba wyborców do Senatu według 
nowego projektu konstytucji ma wynosić 
około 30.000 osób. 

(—) Olbrzymi połur fabryki włókien 
niczej w Fives (przedmieście Li l le) całko 
wicie zniszczył magazyny fabryczne, zawie 
rajuce około 5 miljonów kg. bawełny Szko 
dy materjnlne wynoszą 45.000.000 fr., czę­
ściowo fiokrytych przez asekuracje. Str.it w 
ludziach nie było, grlyz pożar wybuchł nad 
ranem. Kilkaset osób znalazło się bez pracy 
lecz dyrekcja przedsiębiorstwo ogłosiła, iż 
w najbliższym czasie zatrudni zpowrotem 
cały poprzedni personel. 

Tego suinego dnia w Calais wybuchł po 
żar w dużej wytwórni , tiulów, przyczem 
część maszyn i mugazyn zostały również 
zniszczone. Szkody sięgają 3 miljonów fr. 

(—) Łódzki sąd grodzki skazał fabryknn 
ta Zylberewnjga za nieprzestrzeganie obo­
wiązującej umowy zbiorowej nu dwa mie­
siące bezwzględnego aresztu, 

(—) Lokal łódzkiej Rady Miejskiej zo-
-i.ił przez komisarza rządowego oddany cza 
sowo do użytku gimnazjum państwowego 
Szczanieckiej. 

(—) WczoiNj wieczorem przeszła nad 
Łodzią gMułlowna burza połączona z ulew­
nym deszczem i silną wichurą, oraz często J 
m i wyładowaniami atmosferycznemi; Po 
pięknym i upalnym dniu około godz. 7-ej 
wiecz. niebo nagle zusnuło się cicikiemi 
chmurami, a jednocześnie począł dąć silny 
wiatr, zwiastując nadejście burzy, Spadłu 
gwałtowna ulewa, trwttjacu przeszło pół go 
dżiny. Co chwile oślepiające błyskawice 
rozpruwały horyzont. Burza na szczęście 
nie wyrządziła zbyt poważnych szkód. Jedy 
nie w nisko położonych dzielnicach mki-
sta, jak Bałuty, strugi deszczu zalały część 
mieszkań, znajdujących się w suterynach. 
Piorun uderzył w dynamo-maazynę w mły 
nic Adamka przy ul . Cieszyńskiej 10, powo 
dując zniszczenie instalacji elektrycznej i 
pożnr. Przybyła na miejsce straż w kilka­
naście minut | M I / ' . I I zlokalizowała. 

(—) W kościele O.O. Franciszkanów 
przy u l . Zakroczymskiej 1 w Warszawie do 
konano zuchwałego świętokradztwa. Rabu 
sie ogołocili z wotów kilka ołtarzy rozbili 
skarbonki i spuścili się z okna przy porno 
cy sznura. 

(—) Przygotowania do zjazdu podofi­
cerów rezerwy Rzpli toj , który będzie obra 
dowal przez cztery dni we Lwowie począw 
szy od dnia 12 bm. zostały zakończone. 

Spodziewany jest przyjazd do Lwowa 
około 10.000 uczestników zjazdu, 

W zjeździe wezmą udział: oswobodzicie 
le Poznańekiego, Pomorza, i Wi lna , po­
wstańcy śląscy, oraz obrońcy Lwów u i Kre 
sów południowo -wschodnich. 

Z;.miejscowi uczestnicy korzystać będą 
ze zniżek kolejowych. W programie obok 
obrad delegatów są przewidziane zawody 
strzeleckie, msza polowa, defilada, kier­
masz, zabawa taneczna i zwiedzanie miasta 

(—) W miasteczku Skaryszów pod Ra­
domiem popełniono straszną zbrodnię. 

W miasteczku tern zamieszkuje Leon 
Niedziela wraz z żoną Janiną. Pożycie mał 
żeńskie tej rodziny było bardzo niezgodne 
i między małżonkami dochodziło do czę­
stszych kłótni i bójek. 

Onegdaj wieczorem po szczególnie o-
strej sprzeczce z żoną Niedziela położył się 
spać. Kiedy zasnął około godziny 12 w nocy 
żona zadała siekierą mężowi ki lka ciosów w 
głowę. Konającego Niedzielę odwieziono do 
szpitala. Zbrodniarkę aresztowano. 
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POTRZEBNA manicurzystka zaraz. Głó­
wna Nr. 23. Fryzjer. 

POKÓJ i kuchnią do wynajęcia od za­
raz. Zgierska 93. wiadomość w sklepie. 

DO SAMODZIELNEJ pracy biurowej 
potrzebna natychmiast współpracowni­
ca z udziałem do 1000 zł. Oierty do 
„Echa" sub „Współpraca".. 

Diecezjalny Instytut Akcji Katolickiej 
o r g a n i z u j e 

na dzień 1 5 s i e r p n i a , w dniu wniebowzięcia Najśw. Marji Panny_ 

Wyjazd dnia 14 sierpnia po pol., powrót ló-go wieczorem. • Sprzedaż biletów 
we wszystkich paraljach, Ł j . 7/8. • Formalności kolejowe załatwia Światowe 
B I U R O P O D R Ó Ż Y „ W A G O N S . L I T S C O O K " w Łodzi. oL Piotrkowska 64. 

Wójt gminy m w m m m m s m m m 

wyratował dwie tonące niewiasty. 
Radomsko 8. V I I I . W rzece Warcie 

kapało się kilka kobiet, letniczek wsi 
Konary. 

W pewnej chwili 2 kobiety, żony 
maszynistów kolejowych, wpadły w 
Kłębię dochodzącą do 7-miu metrów głę 
bokości. Na krzyk innych niewiast, znaj­

dujący się obok wójt gminy Konary 
Roman Bugała, wskoczył do wody * 
ostatkiem sił z narażeniem własnego 
życia tonące kobiety wyratował. 

Prawdziwa odwaga wójta Bugał) 
zasługuje na nagrodę. 

Magazyn zabawek pastwą płomieni. 
Straty wynoszą 3 0 , 0 0 0 z t . ' 

Będzin. 8 sierpnia. W domu Icka 
Jamy przy ui. Piłsudskiego w Będzi­
nie wybuchł nagle ogień, który momen 
talnie objął cały dach. Na miejsce przy 
była straż ogniowa, które.' udało się 
pożar ugasić. Na strychu domu znajdo 
wał się magazyn zabawek dziecięcych, 

należący do Jamy. który spłonął do­
szczętnie. Właściciel oblicza straty na 
10 tys. zł. 

W wyniku przeprowadzonego sic* 
dztwa stwierdzono, że pożar powstał 
wskutek wadliwGi budowy komina. 

Ucieczka więźnia z pociągu. 
Skok z okna pędzącego wagonu. 

Bydgoszcz, 8 sierpniu. W godzinach 
przedpołudniowych eskortowano po­
ciągiem w kierunku Bydgoszczy 44 
więźniów wśród których znajdował 
się 20-lctni Józef Nowak. 

Udv pociąg przejeżdżał przez las 
w ipoWiiżu Solca Kujawskiego, Nowak 
naulc rzucił się do okna wagonu, .przez 

które wyskoczył z pociągu. 
Wszelkie poszukiwania za biegłym 

więźniem nic odniosły skutku. Znikł 
on w pobliskich lasach jak kamfora 
Lasy pod Solcem Kujawskim są dość 
gęste i duże: w nich też prawdopodob­
nie znalazł zbieg schronienie. 

Przeraź l iwy krzyk w nocy. 
Niewierna zona 

W I L N O , fi fi. Na terenie odcinka, gra­
nicznego Chocieńczyce patrol K O I ' u nocy 
wczorajszej był świadkiem niecodziennego 
zajściu. W pewnym momencie cisz*.' nocną 

P o d w ó j n a ś m i e r ć 

samobójcy. 
Dąbrowa, 8 sierpnia. W e wsi Mił­

ków w Zagłębiu Dąbr. rozegrała .się 
straszna tragedja 64-letniego starca Ja­
na Kiszki, mieszkańca tejże wsi. Kiszka 
od dłuższego czasu był chory na rozstrój 
nerwowy, co było przyczyną zupełnego 
zniechęcenia do życia. Ostatnio rozwi­
nięta choroba zaczęła coraz mocniej do­
kuczać nieszczęśliwemu starcowi, który 
zaczął zdradzać objawy choroby umy­
słowej. 

Zrozpaczony postanowił umrzeć i w 
tym celu skoczył do głębokiej na kilka­
naście metrów studni, ponosząc śmierć. 

Gdy wydobyto zwłoki samobójcy, le­
karz stwierdził, iż przy skoku odniósł 
on śmiertelne rany, jednak żył jeszcze 
śmierć nastąpiła dopiero 

przez utonięcie. 
Nieszczęśliwy starzec umarł zatem po­
dwójną śmiercią. 

na pograniczu* 
rozdarł pirz-cTaźhwy"' ' "" 4 

krzyk kobiecy. 
W odległości kilkudziesięciu metrów od 

l inj i granicznej po stronic sowieckiej żołnie 
rze w świetle projektoru ujrzeli jukuś kobl* 
tę kurczowo trzymaną przez wojskowego 
sowieckiego i jakiegoś osobnika cywilnego. 
Kobieta wydzierała się trzyinujoeym. Sił*, 
jednak zostału zawleczona wgłęb teryto-
rjum sowieckiego. 

Jak opowiadają., niesamowite to / a j 
^cie graniczne powstało na tle romain 
tycznem. Trzymaną niewiasta była ź< 
na zastępcy komendanta odcinka. BiC' 
rezowskiesro. Krytycznej nocy został* 
przez męża 

przyłapana na zdradzie. 

Obawiając sie konsekwencyj zdecydo*. 
wała się zbiec do Polski, przy saffid 
prawie granicy została jednak zatrzv< 
mana przez ścigającego męża i odpro­
wadzona do domu. 

Jaki był dalszy bieg wypadków 
rozostąło tajemnicą. 

fin iesles ałnlfei L1PJ.7" 
Zgłodniały Kipigroch. Lf 

K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o . 

Łódź, 8 sierpnia. W dniu wczoraj­
szym, o godzinie 8 wieczorem w bramie 
domu przy ulicy Piotrkowskiej 54 usi­
łował pozbawić się życia przez wypicie 
większej dozy karbolu 17-letni Zygmunt 
Kipigroch, bezrobotny, zamieszkały w 
Radogoszczu. Zawezwany lekarz miej­
skiego pogotowia ratunkowego, po u-
dzieleniu pierwszej pomocy, przewiózł 
desperata na kurację do szpitala w Ra-

Ofiara podmiejskiej glinianki. 
Łodzianin utonął w czasie kąpiel i . 

Łódź 8 sierpnia. Gl inianki p r zy ce­
gielni w Srebrnej, pod Łodzią, są u lu-
bionem kąpieliskiem łodziaa. W dniu 
wczora jszym łodzianie również Luźnie 
kąpali się w Gliniankach. Kąpiel wczo­
rajsza miała jednak przebieg tragicz­
ny. W pewnej d r w i l i dwa j kąpiący się 
chłopcy poczęli tonąć. Obu ich na 
szczęście zdołano uratować. 

Około godziny 5 po południu począł 
znów. tonąc 21-Ictni Antoni Fcl iga, 

mieszkały w Łodz i , p rzy ulicy Gdań­
skiej 21. 

Zanim znajdujący się na brzegu 
mężczyźni pośpieszyli mu z pomocą, 
nieszczęśliwy znikł pod powierzchnią 
wody. 

Wezwano miejscową straż ogniową, 
k ióra po parugodzinnych dopiero po­
szukiwaniach' wyłowiła z.\\Jok"i topiel­
ca. Przewieziono je do proscktoij-m 
miejskiego, w Łodz i , 

aogoszczu. Przyczyną samobójstwa bral1 

środków do życia. • • • 
W domu przy ulicy Piastowskiego t° 

siała pobita przez męża 37-Ietnia A*' 
na Rajs, robotnica. Odniosła ona szer«* 
obrażeń cielesnych, między innemi dw^f 

rany cięte głowy. Poszkodowanej udzj* 
lił pomocy lekarz miejskiego pogotow'** 
ratunkowego. Krewkiego męża pocU' 
gnięto do odpowiedzialności. 

• a ej 
W bramie domu przy ulicy Piotrko* 

kiej 5, w celach samobójczych napił • } 
jodyny 30-Ictni Stanisław Maciszewska 
bezdomny. Lekarz miejskiego pogo*0 

wia, po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózł desperata na kurację do * ZP 
tala miejskiego w Radogoszczu. . 

• e • 
O godzinie 8 rano przy zbiegu u » c | 

Franciszkańskiej i Brzezińskiej z o SK, 
pobity przez nieznanych sprawców 3* 
letni Czesław Borsiak, szofer, zarai**^ 
kały przy ulicy Kopern ika 50. Bors>»* 
l:owi udziel i ł pierwszej pomocy lekaf 
miejskiego pogotowia ratunkowego. 
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Spotkanie po latach... 

U wrót starego kraju. 
Uroczysta chwila w gdyńskim porcie. 

|onu. 
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GDYNIA W SIERPNIU 

w jazd okrętu do portu jeat zawsze wyda 
rżeniem. Dla podróżnych —to koniec huś 
tanki na falach, osławionej choroby mor­
skiej, rozbrat z monotonją... A może ko­
niec beztroskiego wypoczynku, błogiego le­
nistwa, zapomnienia o świecie i jego kłopo 
tach... Rozstanie z kimś, który zdążył prze 
mienić się z przygodnego towarzysza podró 

W CEL WESTCHNIEŃ, MARZEŃ, POŻĄDAŃ? 

To początek nowych wrażeń, dreszczyk ocze 
kiwania, urok wstępu w nieznane. 

Do tych emocyj, przeżywanych zawsze 
przy wjeździe każdego okrętu do każdego 
portu, gdy chodzi o przyjazd statku polskie 
go z Ameryki do Polski — dołącza się wie 
le nowych wzruszeń. Po dziesiątkach lat roz 
•tania —powrót „na Ojczyzny łono" lub 
pierwszy krok na ziemię ojców, znaną z o 
powiadań, opisów. Wypatrywanie bliskich, 
którzy zostali lub którzy przybywają z po 
ta wielkiej wody. 

Lubię być świadkiem przyjazdu do Gdy 
ni okrętu z Ameryki . Już na dobrą godzi­
nę przedtem na molo panuje ożywiony ruch 
Schodzą się urzędnicy L i n j i , funkcjonarju-
•ta biur podróży, policja portowa, celnicy, 
tragarze; zjeżdżają z całego miasta taksów 
ki. Zbierają się gromadki ciekawych, przy­
bywają delegacje zc sztandarami. Najwcze­
śniej ukazują się na przystani 

KREWNI PRZYJEŻDŻAJĄCYCH. 

Zawsze icli można poznać. W ręku wią-
tanka kwiatów, wzrok rozgorączkowany; 
niespokojnic krążą wokoło, kokietując poli 
cjanta, aby wpuścił jaknajbliżcj, tam, gdzie 
dla publiczności wstęp wzbroniony, nag»i-
Wjł wszystkich dla wewnętrznej potrzeby 

zielenin się wiadomością, ze na tym o-
kręcie właśnie przybywa on czy ona, po ty 
ki a tylu latach. Oto jakaś paniusia zacze­
pia wszystkich, długo opowiadając, ie przy 
nywa jej siostra, której dwadzieścia lat nie 
* idziaki , nie wic nawet jej nazwiska, bo 
niedawno drugi raz wyszła zamąż. Pewno 
"ie poznają się. Siostra też nie zna jej na­
zwiska, bo i ona drugiego męża — świeć Pa 
nie nad jego duszą—pochowahi. Ale to nic, 
**by tak kto zawołał do okrętu, gdy przybi 
J'" do brzegu, 

śc MATYLDA CZEKA, 

to siostiM nupewno się znajdzie. Dla święte 
go spokoju każdy obiecuje, że zawoła i że 
Wprowadzi Matyldę na okręt. 

Ładny kwiat — myślę aobie— policja, 
celnicy,' tragarze, urzędnicy Linji, zamiast 
'Pełniąc swą powinność, będą wprowadzać 
*» okręt Matyldę. Publiczność upomni go 
ł |co przywitać rodaków gromkim okrzy­
kiem „Niech żyje", a zfcwola jednogłośnie: 
»Ma.ty]-da jest na brze-gul!'*. 

Czas się dłuży. Dawno zapowiedziano, 
okręt l in j i „Gdynia —Ameryka' jest już 
redzie, ale jakoś nie widać go. Wresz-

eie pierwsza jaskółka. N a molo wkracza ot 
^iestra marynarki dla odegrania hymnu i 

marszów powitalnych. Nad drzwiami maga 
zynu „Panta rei ' robotnicy wreszcie zawie 
szają wielk i transparent „Serdecznie wita­
my", ozdabiając go pękami zieleni. I nn i wy 
ciągają na brzeg pomost dlft pasażerów. Po 
szynach wrtacza się wielki żóraw, który wy 
ciągać będzie z czeluści statku paki i kufry 
A więc za chwilę,..' 

T ł u m gorączkuje się coraz bardziej. O-
statnia zapowiedź — przybywa oficer kapi 
tanatu portu, który dyrygować będzie ca­
łym porządkiem. 

Powoli , majestatycznie, podpływa wyfla 
gowany okręt. Na wszystkich pok ła l ich tłu 
my. Nad głowami powiewają chorągiewki, 
chusteczki, kapelusze. Słychać jakieś wołu 
nia. 

Orkiestra marynarki gra marsza. Dłuż­
szą chwilę trwa ceremonja przybicia statku 
i umocowania go u brzegu. Mały stateczek 
—pi lot , JAK NATRĘTNA MUCHA, 

uwija się zawzięcie koło okrętu. Śmiesznie 
wygląda ta pomoc karzełka, okazywana wiel 
koludowi. Wreszcie potężny kadłub statku 
dotyka brzegu, spuszczają pomost. 

Przez wielki megafon rozpoczyna pre­
zes przemówienie powitalne: „W imieniu 
Rady Organizacyjnej Polaków z zagranicy 
witam Was Rodacy całem sercem"... 

Zanim skończyłem mówić, tłum przery­
wa m i : „Niech żyją Polacy z A m e r y k i ! ! ! 
Niech żyją nasi Brac ia ! ! ! " , Orkiestra gra 
„Jeszcze Polska nie zginęła". Potem hymn 
amerykański. A potem znów wiwaty, woła­
nia, powitania tych, co się znaleźli. Na sl'.i 
tek wkruczają władze, (idy .formalności pa­
szportowe skończone, meya też wejść dclega 
cje orgunizacyj i ci z publiczności, którzy 
wystarali się przedtem o przepustko. Mię­
dzy pusażerami a publicznością na brzegu 
zawiązuje się kontakt serdeczny, wymiana o 
krzyków, jakieś znaki, zapytania, przesyła 
nie pocałunków. Na pokłudzie obok stosów 
Tęcznych bagaży gromudrą s;ę grupki pasu 
żerów. Ci i owi z zaciekawieniem rozgląda 
ją się, jak to 

TA POLSKA TERMA WYGLĄDA 

Przy wyjściu stoi para staruszków. 
, ,Patrzaj matka — w starym kraju także 
mają carry — mówi jegomość o poczci­
wych oczach, wskazując na długie rzędy 

I samochodów na brzegu — a jakie w ie l ­
kie domy, patrzaj- i le szifów. fajny port" . 
Kobiecina nie patrzy , bo łzy serdeczne 
zalewają jej oczy. 

Przy schodkach, prowadzących na 
wyższy pokład, jakiś k rzyk . T o nasza M a 
tylda 

odnalazła siostrę. 
Podchodzę do gromadki w saloniku. 
„Jak się jechało?" 
„ 0 , Panie. Bardzo dobrze! Długo, bo 

długo., A l e kapi tan jak ojciec, załoga i 
usługa tacy grzeczni". 

„Jedzenie?" — „Bardzo dobre — i 
ł a k miło wśród swoich. Żal opuszczać". 

Powol i okrę t opróżnia się. Wszyscy 
zgromadzil i się w magazynie por towym, 
gdzie się odbywa nieunikniona odorawa 
celna. Postępuje ona szybko, celnicy ja­
koś bardzo oględnie przeprowadzają re­
wizję bagażu. O d czasu do czasu roz­
lega się przez tube tfłos urzędnika Linji 
G d y n i a - A m e r y k a : . .Bilety kolejowe we 
wszystkich k ierunkach nabvć można w 
magazynie". ..Baga* do wszystkich sta-
cyj w Polsce nadać można w magazy 
nie". W y m i a n a pieniędzy po kursie dnia 
odbywa się w magazynie". A po chwi ­
li znów: ,.Pani X. Y. noszukuje wśród pa 
sażerów ojca". D o ogłaszającego to urzę 
dnika zbliża się jakaś pani w średnim 
wieku Z t łumu wyłan ia się starszy, po­
ważny nan Pani nieśmiało zbl ira sie do 
niego. iakbv go nie poznając. Po chwil i 
vvbi<cnn rfłośnym serdeemym płaczem. 
. N i e widz ia łam ojca 40 lat' ' — woła; , 
tuląc się do niego. . .Nie nłacz; Zo<*iu — 
mówi pan. próbując usookoić córkę — 
nie nłacz". A 'e i jemu łzy napływają do 
oczu. 

. .Tyle lat, tyle lat".. . 
Str. 

Ofiary burzy na lezaorze. 
Tragiczny spacer hydroplanern 

M a ł y parostatek , ,Gefk" , kursujący 
na jeziorze Mich igarsk iem, uratował w 
tych dniach od niechybnej śmierci ko ­
bietę, k tóra w ciągu 30 godzin b łąka ła 
się po falach tego jeziora, siedząc w ben 
zynowym baku zatoniętego hydroplanu. 
Umieszczona w szpitalu opowiedziała 
ona dziennikarzom 

swe przygody. 
Razem ze swym mężem Renny 'm, jego 
przyjacielem i mechanik iem w y b r a l i się 
na wycieczkę hydroplanem. Po przeby­
ciu 25 k i lometrów, gdy znajdowal i się 
nad jeziorem, pęk ła rura dostarczająca 
ol iwę, co zmusiło Renny'ego do opu­
szczenia się na wodę. Gęsta mgła, k tó­
ra tego dnia nawiedzi ła okolicę bar­
dzo utrudniała , k ierowanie i spowodo­
wała katastrofę hydroplanu, bowiem pły 
w a k i zostały uszkodzone, i woda za­
częła 

zalewać kabinę. 
W obawie przed zatonięciem zdecydo­
wano zostawić maszynę i ra tować się 
w inny sposób. Mężczyźn i odkręci l i ben-
zonowy bak , opróżnil i go i, opuściwszy 

u przedstawic ie lk i płc i p ięknej , podró­
żującej w benzynowym b a k u w oto­
czeniu t rzech k a w a l e r ó w . Lecz z każda 
Rodziną sytuacja się pogorszała męż­
czyzn- k t ó r z y p łynąc koło pani Renny. 
kurczowo t rzymal i się baka . W obawie 
jednak przed przeciążeniem tego impro­
wizowanego ka jaka i wywrócen iem, nie­
szczęśliwi p ływacy zmuszeni by l i natyci! 
miast go opuścić. W nocy z powodu 
wzmożonego zimna w cczach małż ań-
stwa poszły na dno dwie ofiary ka ­
tastrofy: przyjaciel Renny'ego i mecha 
nik.. 

M a ł ż o n k o w i e pozostali sami. p o d t r z \ 
mując się wzajemnie na duchu. Naresz­
cie, straszna noc minęła. Oko ło gedz. 
7-ej pani Renny zauważyła z daleka ni­
k ły dymek jakiegoś parowca. Ostatnim 
wysi łk iem wyciągnęła z torebki białą 
chusteczkę i rozpaczl iwemi sygnałami 
starała się 

zwrócić na siebie uwagę. 

Statek jednak przeszedł, nie zauważy­
wszy rozbi tków, k tórzy apatycznie pod­
dali się losowi. Renny, czując bezcelo-

na wodę, usadowil i w n im panią Renny, j wość dalszej wa lk i , wyją ł z kieszeni do 
sami zaś wskoczyl i do wody. W minu­
tę później hydroplan znik ł z oczu, por­
wany przez fale. Zaczęła się zacięta 
walka 4 ludzi z rozszalałym żyw io łem, 
gdyż zerwa ł się silny wia t r i duże fale 
utrudniały ruchy rozbi tków, skostnia­
łych w lodowatej wodzie. Z początku 
mężczyźni nadrabiali miną i udawal i 
wesołych pasażerów, podtrzymując 

dobry nastrój 

kumenty i zegarek, i po wręczeniu tegoż 
żonie utonął. Bliska obłędu pani Ren ­
ny pozostała sama, po 8 godzinach prze 
p ływający obok statek , ,Gefk" zabra' 
n ieprzytomna kobietę na swój pok ład 
Będąc świadkiem śmierci męża i dwóch 
towarzyszy podróżv, po tym strasenym 
wstrząsie, ocalona ofiara w y p a d k u zu­
pełnie osiwiała 

J. K. 

Demonstracja angielskich farmerów przeciwko licytacjom 

Odwaga bohaterskie matk i 
uratowała dziecko z lwiej paszczy. 

Malutka, bo dwuletnia zaledwie, Pa-
tr icia F r y z angielskiego miasteczka 
Bur ton l i i l l bawi ła się nieopodal namio­
tów c y r k o w y c h , rozłożonych w tej oko­
l icy. 

W jednym z takich namiotów znaj­
dował się w klatce lew. Matka dziew­
czynk i , zajęta jakąś robotą, nie spostrzc 
gła jak dziecko wsunęło się do namiotu, 

pełzając pod płótnem. 
Nagle usłyszała przeraź l iwy płacz ma­
łe j . Wpad ła do namiotu i zobaczyła coś 
okropnego. 

Potężny lew t rzymał za sukienkę w 

zębach małą Patr icję. 
Jeszcze chwi la, a rozszarpałby ją w 

kawa ły . 
Matka, nic wahając sie ani chwi l i , 

schwyci ła dziecko i wyda r ł a je potężne­
mu zwierzęciu. 

Ciężko ranne matkę i dziecko prze­
wieziono do szpitala. 

Tu zrobiono im przeszło 20 najroz­
maitszego rodzaju zast rzyków, by je 
ochronić przed różnemi kompl ikacjami. 
Matka i mała dz iewczynka będą ży ł y . 

Małe miasteczko zrobi ło dzielnej 
matce owację przed oknami szpitala. 

Bezwzględne l icytacje wś ród ro ln ików angielskich doprowadzi ły do zorganizo­
wanego oporu przec iwko komorn ikom. W obronie pokrzywdzonych farmerów 
stanęła lady Balfour, k tóra wraz z part ją oskarżonych o opór w ładzy udaje się 

do sądu. 

F r a n c i s z e k H o r n i k . 
(E. W r i . i ) . 

Współcz Sodoma 
P O W I E Ś Ć . 
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, Niedługo sie prze­
l a l i , że przysiadł się do Sopickfego* 
* " W ucieszony powi ta ł go n iezwykle 
**-'r<Jecznic i zamówi ł dla niego f Gro-
"'ańskiego dwie szklanki p iwa. 
. .Rozmach, wiedząc, że tędy p rowa-
jf*i droga do jego łask po wyp i c iu za* 
jnowii świeżą kolejkę. W czasie roz-
Ho\v v przyjrzał mu się dokładnie Rzu-
i * ' y się w oczy krzaczaste bnwi i czo-
J*. cofnięte w ty ł . Szpeci ły go jednak 
c'^siste. grube warg i i ponury wy raz 
o r n y c h oczu. 
|, Ujemne wrażenie spotęgowała oko-
v £ 2 n ° ś ć . że w rozmowie by ł szorstki 
^ I g a r n y a tom samem nieciekawy. 

0 . Sopicki opuszczając lokal zapytał 
°Vdwu, czy zechcą mu towarzyszyć, 

i n a ul icy począł ich zapraszać do swo 
' eKo mieszkania. 
, . — Już późna godzina — udawal i 
Urnowe. 
• Ależ u mnie dopiero teraz zbie-
W się stali bywa lcy . Porozmawiamy 
£kąś godzinkę, pogramy w k a r t y czy 
/ i*chv j przyjemnie nam wieczór przed 
5». Niech pan nie odmawia — z w r ó -
„ ' sie do Rozmacha. Żona moja dawno 
J *|Knie pana poznać. Przed k i lku zaś 
r "ami nakłoni ła mię, bym stamowczo 
* c ' y g n a ł pana do naszego t owa rzy -
j w a . Mia ła pana widzieć na r ynku w 
p\voj rozmowie z panem dyrektorem 

*°Liei podsunęło o w ą myś l . 
^ . 2 tych k i lku zdań Rozmach zrozu-

iak bardzo Sopickł kochał swoją 
^ w i s i e . Każde je j życzenie stawało 
, ę dlań rozkazem. 

Saoiccy zajmowali parter. Na głos 
dzwonka wysz ła smukła pokojówka. 
Pani Sapicka znajdowała się w ma łym 
salonie w towarzystwie trzech panów i 
d w u eleganckich młodych pań. P rowa­
dzi l i widocznie wesoła rozmowę, bo 
odgłosy jej i śmiechy słyszeli jeszcze 
w sieni. Po o twarc iu d r z w i Rozmach 
spostrzegł panią domu siedzącą na 
Pierwszym planie, p rzy stole, odwró­
coną ty łem. Obok nieł zamieścił się ja­
kiś ł ysy pan. Jak się przekonał znajdo 
wal i się w bardzo czułem tete a te te : 
noga jej przylegała ściśle do nogi są­
siada. 

Posłyszawszy głośne powitanie 
męża, zerwała się i pośpieszyła naprze 
c iw p r z y b y ł y m . Skoro poznała Roz­
macha całe jej ciało wy raz i ł o radosne 
drżenie, - k tóre przeszło następnie w 
podniecenie, ale twa rz i oczy talk spoj­
rzały na niego, że nie wiedział jak ma 
rozumieć jej zachowanie się. 

Gzy może niezadowolona z jego 
w i z y t y ? Przecież nie, bo najwyraźniej 
w idz i że wysuwa ramię do niego, a 
w ruchach zdradza gorączkowy po­
śpiech. • 

Jak to wszystko k łóc i się ze sobą 
— pomyślał Rozmach całując podaną 
rękę. Jej bliskość podziałała nań silnie, 
ale nie zmys łowo. Czuł się zadowolo­
ny, że zrobi ł p ierwszy k rok na drodze, 
wiodącej do osiągniętego celu. 

Stała przed nim zbyt wybuja ła jak 
na kobietę. Sięgała mu do ust a Roz­
mach zaliczał się do dosyć wysok ich . 
Strój domowy, przepełniony oer iumami, 

dodawał jej uroku. T\Tadto ciemno malo­
wane ściany salonu lenieii uwydatn ia ły 
jej piękno, niż szare ściany kamienic i 
pstry różnoraki t łum. które składały się 
na t ło wówczas gdy po raz pierwszy 
ujrzał ją. Włosy , ciemne a twarde, pod­
cięte krótko zaczesane w t y l , dobrze 
zonduiowane przy legały do Zgrabnej 
g łowy . Pod lekką sukienką odznaczały 
się wyraźnie jej wspaniałe kształ ty. 

Przv powitaniu i wzajemmem przed 
stawianiu się Rozmach przekonał się, 
ż t by ł wszystk im znany. Wśród pa­
nów, rozpoznał niedawno widzianego 
na rynku. Jego to właśnie przy wejściu 
spostrzegł siedzącego obok pani domu. 
Nie wiadomo dlaczego gniewał i draż­
nił go jego zewnętrzny w y g l ą d : łysi­
na, nieprzyjemne a przenik l iwe oczy, 
gładka jakby wypolerowana i szklą­
ca się twarz wreszcie niezdarna i zbyt 
ipelna postać. 

Kiedy obecni wymien i l i zdawkowe 
grzeczności gospodyni zaprosiła ich 
dc zajęcia miejsc. Rozmach usiadł w 
takim oddaleniu. bv móc ja w dalszym 
ciągu obserwować i ocenić, czy po 
bliższem poznaniu nie straci na w a r t o ­
ści. S tw ierdz i ł jedtnak, że ty l ko zyski­
wa ła . 

Co takiego jest w jej postaci że w o 
kół rozsiewa nieokreślony czar? — py 
tał sam siebie. Kszta ł ty je j jak skon­
statował, nie b y ł y ani pełne ani szczu­
płe. Rob i ły wrażenie połączenia t ych 
dwóch krańcowości . Na rynku z odległo 
ści zdawało mu się. że jest raczej smu­
k łą. Teraz zaś znalazł ia bardziej peł­
na niż mógł się spodziewać. Niedługo 
wy t ł umaczy ł sobie przyczynę. Musia­
ła mieć subteina i wąt łą budowę ukła­
du kostnego otoczonego dosyć obfitą 
ilością ciała. Nogi jej . okryte pończo­
chami tak napiętemi że uwydatn ia ły 
każda wfldęsłość zdradzały n iezwyk łą 
gibkość i ructóliwość. Inne sz.-zcsóły 
harmonizowały z całością, to też po­

chlebił sobie w duchu, że odkry ł w y ­
marzony model. 

Zajęty swoją czynnością nie zwra­
cał uwagi na nikogo, ani też nie słuchał 
0 czem rozmawiają. Z zadumania w y r ­
wał go n iemi ły jegomość, k tó ry jak sie 
przedtem dowiedział nazywał się Ri t -
manem. Wkró tce sam mu dodał prze­
zwisko ..skrajny erotoman" określa­
jąc najwyraźnie j jego charakter. On to 
zwróc i ł sie do Rozmacha z zapytaniem: 

Zapewne pan nie przypuszcza, coś 
my tu przed jego przyjściem opowia­
dal i i co nas pobudziło do śmiechu. 

— Niechże pan schowa te świństew 
ka dla siebie — uprzedziła Sopicka od 
powiedź Rozmacha, w przeczuciu, że 
Ri tman zwraica się pod n iew łaśc iwym 
adresem. 

— Czy mam go powtórzyć tobie. 
Romku i panu Kazimierzowi — pyta ł 
dalej uparty Ri tman. 

— Owszem, prosimy — odrzekł So 
picki . lubujący się w podobnych histo­
ry jkach. Grcmański skinął t y l ko g ło­
wą gdyż i on rad je zbierał dla po­
wtórzenia irmynr, po złagodzeniu i do­
daniu, według swojego zwycza ju , spo­
rej dozy z łośl iwości . 

— Otóż jest to powiastka o Wo j t ku 
1 Maryśce... 

P ie rwszy raz Rozmach miał spo­
sobność słyszeć taką pornograficzna a-
negdotkę. 

Pani Jadwiga przekonana, że ce­
lem spojrzeń Rozmacha mogą bvć ts<l-
ko zmysły., poczęła wdzięczyć się do 
niego swojem ciałem dkazuiac piękność 
jego w różnych pozach. To wysuwa ła 
nogę, by s twierdz i ł , że na niej nie znaj 
dzie żadnej skazy ; to ją silnie zginała, 
aby widz ia ł że jej kolana sa istną har-
moniią wdzięku, że każde nawet naj­
mniejsze zagięcie ma swó j odrębny po­
wab. 

— Ze też natura t y i e pomieścHa w 
niej uroku — pomyśla ł . Pomści ła się 
zato na wyraz ie Ml t w a r z y — zgodził 
sie i orzcrzuch* wzrok na nią.-

— Odmiana, którą zobaczył, zaski 
czyta go przyjemnie. Oczy. tej niebie­
skie, takie cudne iak łany b ławatów 
strac i ły zwyk le przybieraną groźną p o 
wage, a sła ły słodkie, rozkoszne spoj­
rzenie. Usta z charakterystyczną zacię­
tością pozbawione by ł y niemiłego gry­
masu a niosły mdlejący uśmiech. Na­
tychmiast zrozumiał, że podobający się 

j i e j mężczyzna, swoim wzrok iem śli­
zgającym się po kształtach sprawia jej 
przyjemność podobna pieszczocie rąk i 
z miejsca zdoła obudzić upojenie mi ło­
sne. Ten ważny szczegół zadecydował, 
że postanowił dołożyć wszelkich sta­
raj , by Sopicka zgodziła się na pozo­
wanie do jego rzeźby. 

Nastrój ten zgasł na jej obliczu w 
jednej chwi l i skoro poznała, że podzi­
wia ł ją t y l ko jako artysta bez żadmycb 
ubocznych zamiarów. 

Rozmach zaś z zadowoleniem zgo­
dził się w duchu, że Gromaiiski nie b \ i 
jej kochankiem. Opowiadając o niej, nie 
pominąłby takiego oryginalnego w 
swoim rodzaju, momentu. 

Niedalekim by ł od p rawdy bo Grc 
mański zabiegał usilnie o iei wz^ iędy, 
Odtrącony, nie wiadomo czy dlatego 
że nie należał do jej tvpu, czy też, żc 
nie widziała w jego zwiędłej postaci 
niczego interesującego, zapałał zemstą 
Skoro Rozmach zwierzy ł mu się ze 
swoich trosk, tyczących się modelu, 
pomyślał, że jego może użvć za narzę­
dzie. Znając silna wolę Rozmacha i 
stałość pięknych zasad by ł pewnym, 
że i on postąpi z nią podobnie. A b y ją 
zohydzić i tem skuteczniej dopiąć swe 
go. rozmyślnie przedstawi ł jej życie w 
czartnych kolorach, miejscami znacznie 
orze iaskrawionvch. Równocześnie usił-* 
m"e nakłaniał do zawarc ia bliższej zma-< 
jomości, wiedząc, że Sopickiej musi się 
spodobać i wszelkierni si iami będzie się 
starała mieć w n im następcę spo* 
wszednialego Ritmanai. 
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fcycie W a r s z a w y w k i l k u 
w i e r s z a c h . 

Sprawa przejęcia Teatru Polskiego 
przez rządowe Towarzystwo Szerzenia 
Kultury 1 eatralnei, choć w zasadzie po 
stanowiona i w szczegółach obmyślona 
(zarząd Towarzystwa odbył 11 posie­

dzeń), nie jest jeszcze formalnie załat­
wiona. Jak słychać, wyłoniły sie pewne 
trudności z dzierżawa gmachu przy ul i ­
cy Oboźnej od Spółki Akcyjnej z hr. 
Krasińskim na czele, której to spółki 
gmach jest własnością. Dyr . Szyfman 
rizierżawe ma tylko na rok. zaś przejmu 
lac teatr Towarzystwo Szerzenia K u l l u 
rv Teatralnej chciałoby sobie zgóry za­
pewnić dzierżawę dłuższa, niż roczn-. 
Pertraktacje (in puncto warunków finan 
sowy eh) idą opor.iie zarysowuje Itc 

również zatarg pomiędzy nowa dyrek-
l ją Tearu Polskiego, w którei skład ma-
ia wejść pp : Szyfman i Kaden Bar.-
drowski a Z A S P - e m . Idzie o kwestjp 
przedstawień popołudniowych z i które 
lotf t ! aktor/y pobierali osobne wynag>o 
.izenie, a nowa dyrekcja pragnęłaby ob-

iąć obowiązek występowania Wtórów 
na popołudniowych przedstawieniach no' 
malna gażą. Zadanie to. do którego przy 
łączyli «ie już i dyrektorzy szere«u ten 
Irów prowincjonalnych, budzi w Z . A . 
S. P-ie gwałtowny sprzeciw-. 

K R A T E C Z K I . 

W ó d k ą i s z p i c e l . 
Z A J Ś C I E w B U F E C I E , 

Pojęcia zmieniają się. Dawniej sło­
wo : „z łodz ie j " było obraza, dzisiaj gdy 
0 kimś mówi sie: złodziej, natychmiast 
powstaje opozycja: 

— Wykluczone. Komu można dzi­
siaj coś ukraść? 

Podobnie rzecz się ma ze słowem: 
szpicel. Dawniej sądzono, że iest to sło.yo 
obraźliwe , od czasu jednak, kiedy w 
b. p. radzie miejskiej ex-radni Mi lman i 
Schot wzajemnie obrzucali sic słówkami, 
szpicel, komunista itd. doszliśmy do wnio 
sku, że w słowie szpicel nie może być nic 
obraźliwego. 

Właściwie należałoby nasze pojęcia 
w tej mierze poddać gruntownej rewizji 
1 ustalić nowy słownik, któryby określał 
słowa obraźliwe. i nie obraźliwe. Według 
tych nowych poieć do nieobraźliwych 

słów powinny należeć: bydlę, koń, kro­
wa, wieprzek. »ą to stworzenia bardzo 
porządne i dzisiaj bardziei godne szacim 
ku. niż niejeden z ich posiadaczy, ( id jo 
ta)gdyż tylko fcłupi ma szczęście, (afe­
rzysta (zdolny człowiek) i td. 

Jako słowa obraźliwe powinny być 
r.znane : 

Przemysłowiec, radny miejski, dyrek 
lor instytucji oszczedno-ciowei. żonaty. 

Związek właścicieli dorożek samo­
chodowych wystosował memoriał do M i 
nisterttwa Przemysłu i Handlu , w któr :m 
stwierdza, że od kilku dni pompy ben­
zynowe, zaopatruiące samochody w ben 
zvnc, doh-zaja 12 gr. do ceny litra ben 
/yny na rze<~z Prństwowego Fundami 
Drogowego. Tymczasem ustawa o Pai'i 
• twowyni Funduszu Drogowym stannwi 
że powvźsry podatek winien bvć pobie­
rany od kilograma, a nie od litra benze­
ny. Pozat im ciężar gatunkowy sprzeda­
wanej w pompach benzyny i t. zw. mie­
szanek benzynowych, jest wysoki i b. l i ­
chy, co wpływa na kolosalne zużycie m? 
leriału pędnego i nie wytrzymuje kalku 
lacji przy obecnej eksploatacji samocho-

Podcas ostatnich badań balonów do 
wody sodowej w Miejskim instytucie hi 
gienicznym stwierdzono, że cześć halo­
nów nie wytrzymuje oróby na ciśnienie. 
Zanotowrcio nawet kilkanaście wypad­
ków rozerwania balonów podczas próby 
ich wytrzymałości. Używanie takich ba 
lonów wrozi poważntm niebezoieczeri 
sewem (kalectwem, a nawet śmiercią) d l a 
otoczenia. Ostatnio miały miejsce paweł 
dwa tego rodzaju wypadk.i które na 
szczęście skończyłv się na odniesieniu lek 
kich ran przez dwie esoby. Wydz ia ł 
zdrowia zarząd-: miasta ostrzega prreto 
wszystkich sprzedawców napojów chło­

dzących orzed nabywaniem balonów do 
wody sodowej niezr>ar>igo pcchodzenii 
r ••brw-y winni żądać od kotlarzy w 
własnym interesie, należytego wykonania 
naionow*. •** * -

tości pewnych wyrażeń i nikt iuż nie po­
wie: to jest człowiek głupi od urodzenia, 
!ecz: ten człowiek urodził się łódzkim fa 
brykantem. T a k samo nikt nie b-dzie wic 
cej mówi ł : to jakiś aferzysta, lecz: to 
jest wybitnie zdolny człowiek, wyobraź­
cie sobie potrafił w ostatnim roku prze 
prowadzić dwie afery, które mu przynio 
sły kilkadziesiąt tysięcy złotych! 

W Ó D E C Z K A . 
W Aleksandrowie odbywała się za­

bawa taneczna. Grono młodych i star­
szych ludzi zeszło sie, aby potańczyć, no 
ściskać w tymże tańcu, powiedzieć so 
bie przy okazji co się myśli o partnerze 
słowem aby przyjemnie spędzić ki lka go­
dzin. 

Rzecz zrozumiała, że w czasie za­
bawy musi być wódka T o iest tak jasne 
że konieczności istnienia wódki w bufecie 
zabawowym nie trzeba nikomu perswa­
dować. Policj i również nie trzeba tego 
perswadować, więc policja wiedziała, żc 
wódka będzie. Wiedziała również, żc nie 
będzie natomiast pozwolenia na sprze­
daż wódki. A le mól Boże. kto się pytn 
o pozwolenie, gdy ma apetyt na kieliszek 
czystej? 

topowa nie [ta już wrócić do iii. 
H R Gorzkie wyrzuty pod adresem Żarem*? V 

wypuszczony z kasy r ' iorvch i wielbiciel Pazykra tunkrja odbierania ludziom 
L ig i Narodów. apetytu na picie przypadła posterunki.-

W ten sposób zaczniemy się, logkz- wemu Saganowskiemu, który zawitał w 
nie obrażać i. nie będziemy sie obrażać czasie zabawy na kontrolę .Możeby i ta 
bez powodu. Gdy bowiem ktoś komu** jkontrola jakoś wypadła łagodnie i lud.'-

powie: ty komu! to rzeczywiście co w . ko. możeby i posterunkowy nie miał serca 
tern jest złego? Gdy jednak powie: Iksińil zabraniać łodziom posilania sie „woda 
tki? To przemysłówicc! — oznaczać to żyda" bo to przecież i rzecz godziwa, 
bedzi?, że ów ktoś ma Iksińskiego za dur 'oby się ktoś napił i państwowo-twórcz* 
ma, analfabetę, człowieka niezdolnego popierać państwowy monopol, ale nagle 
do żadnej inicjatywy, płaczliwego i skłon V pewnym momencie, jeden z obecnych, 
nego do szantażowania rządu. Podobnie 'hianowici- Władysław Borowicz, rawo 
gdy się powie: j a f r j 0 posterunkowego: t " szpiclu! Poste 

—Of iamick i? Zda je się, że on jest dy riink>wv obraził sir i "•-"••ł protokół, 
rektorem instytucji oszczędnościowej? | Sąd Grodzki skazał Władysława Bo 
— to takie przy pusze zenie nasuwa odra- Łowicza na l miesiąc aresztu z zawie«z-
zu na myśl więzienia, nadużycia i i n n e | n i ; ; n wykonaph kary przez 1 lata. Przez 
przyjemne historyjki. 

Niewątpię, że przekonałem Czytelni 
ka o konieczności zmiany pojęć i wyra­
żeń w dzied T inir obraźliwości i liczę, że 
od dzisiaj rozmowy n<\sze nacechowane 
będą większą znajomością istotnych War 

!»n <zas m o / : się ostatecznie wyjaśni, czy 
..szpicel" jest nazwa obraźliwa, czy oho 
lCtną, jak p p . „woda" , „chleb" czy „kom 
not ?. rabarbaru". 

jerzy Kr jeck i . 

Śmiertelny rzut kamien iem. 
Smutny f inał ża r tów . 

Z Kalisza donoszą: 
Wieś Wojs ławice , gm. Staw, była 

widownią n iezwykle tragicznego wypad­
ku 

Dnia 23 maja dziewczęta, a nrędzy 
niemi Anna Woszczakówna plot ły oz­
dobny wieniec na zapowiedziany przy­
jazd do wsi ks. biskupa. 

W pewnej chwil i dziewczętom 
zabrakło szpagatu. 

Chcąc pomimo późnej pory dokończyć 
plecenia wieńca dziewczęta udały się 
do krzyża, stojącego w p o b l i i u wsi, aby 
ze starego wieńca zdjąć szpagat. 

W czasie powrotu , iedna z dziewcząt 
zauważyła Zygmunta Mi lczarka , k tóry 
wraz z dwoma chłopakami skrył się 
wpobliskich krzakach, chcąc nastraszyć 
dziewczęta. 

Przcs:lra*zone dziewczyny poczęły u-
cickać i w tym momencie Anna Wo-
: .-czakówna została uderzona kamie­
niem i zemdlona padła na ziemię. 

Ranną dziewczynę przewieziono do 
szpitala św. Trójcy w Kaliszu, gdzie 

w trzy dni zmarła. 
Sekcja zwłok wykazała złamanie 

prawej kości ciemieniowej oraz przebi­
cie opony mózgowej. 

W czasie rozprawy w Sądzie Okręgo 
wym w Kaliszu Zygmunt Milczarek przy 
znał się. że to on rzucił kamieniem, 
nic miał jednak zamiaru zabić Woszcza-
kównę. 

Sąd skazał go na 1 rok więzienia, z 
zawieszeniem wykonalności na przeciąg 
5 lat. 

Ze L w o w a donoszą: 
Jal : już donosiliśmy odbyć się ma 

proces kasacyjny Gorgonow ej przed sa­
dem na jwyższym we wrześniu. Instan­
cja ta zadecyduje ostatecznie o losach 
bohaterki brzuchowickie j . Tymczasem 
Gorgouowa przebywa w więzieniu 
krakowskiem, podczas gdy inż. Zarem­
ba pisze w Warszawie pamiętniki . 

Jeden z dziennikarzy dotarł ostatnio 
do Gorgonowcj i nvat z nia w y w i a d . 
Oto, co mu oświadczyła: 

„Cóż mogę powiedzieć — oswoiłam 
się już z tern wszystk iem i p rzyzwycza­
i łam do życia więziennego. Mani ze so* 
bą dziecko, jest ono osłoda moich dni. 
Zarembę to dziecko wcale nie interesu­
je, nic mu nie przysy ła . Biedne to. brak 
mu owoców i najniezbędniejszych rze­
czy. Nie mam przecież tu nikogo, a do 
rodziny męża nie mogę się zwracać o 
pomoc dla dziecka Zaremby. 

— Więc nikt się panią nie interesuje, 
nikt panią nie odwiedza? 

— Nikt , zupełnie. Pisuje niekiedy pa­
ni K rzyw icka i odwiedza mnie niekiedy 
ty lko mój obrońca, mecenas Woźnia­
kowski , aby mnie pocieszyć. Ot. i wszy­
stko. 

—- A pani maż. Gorgon? 
— Nic utrzymuje zc inna żadnej ko­

respondencji, przestał podobno pisać na­
wet do rodziny. 

— - A pani synek. F rw ln? 
Na twarzy Gorgonowcj pojawi ł się 

gorzki uśmiech. 
• Cóż on. biedny: 5 Widzia łam go 

ostatni raz po rozprawie, miałam gc, 
dzinne widzenie. Pieścił mnie i całował 
pocieszając jak mógł. Więcej go już nit 
widz ia łam, bo i poco? Zbyt cierpiałby, 
gdyby go tu na widzenie sprowadzona 
Erwin niech o mnie zapomni. Nic piszę 
do niego. Nie chcę mu życia z a t r u w a ć * 

— No. a jak Zaremba? 
Twarz Gorgonowcj. na dźwięk tegfS1 

imienia gwał townie się zmienia, na w y 
bladłych policzkach występują niezdro­
we wyp iek i , a w oczach zapala się nie* 
samo w i t y ogień. 

— Wie pan - woła podniecona M 
mimo. że człowiek ten byt dla mni< 
niegdyś wszystk iem. a potem tak mnie 
skrzywdz i ł i tak się ze inna obszedł, 
iako z matką swoich dzieci - to jednak 
ule czuję dn niego nienawiści. Ubo'c 
wam nad nim. lecz gardzę nim. bo 
skrzywdz i ł matkę swoich dzieci. Ten! 
człowiek by ł dla mnie wszystk iem. a ntt 
zmienia kobiety Jak rękawiczki . . . 

Warg i Gorgonowcj dr /a przy tym 
słowach i k rzyw ią sie z grymasem. 

- - Mnie już jest wszystko jedno, w 
Gdyby mnie teraz uniewinniono, a wie­
rzę, że to Jeszcze nastąpi, nic będzie to 
dla mnie już żadna rehabilitacja. Jest 
już dla innie wszystko jedno, czy będę 
v. ww-zfeniu. czy nic. ho i tak do życia 
nie mogc Już wrócić. Dla mnie rehabili­
tacją by łoby ty lko, to. gdyby znalazł 
się sprawca i Jedyne, co najmocniej pra­
gnę w swem życiu, co t kw i wy łączn i * 
w moich marzeniach. Jest to. aby się or 
•nalazł". 

Kupiec rzucił się pod pociąg. SHHHB 
P c h n ę ł y gt> t a m k ł o p o t y m a t e r j a l n e . 

Z Ostrzeszowa donoszą: 
Kierownik parowozu zdążającego r 

tstrowa w kierunku Ostrzeszowa, r. 
t iważył niedaleki) nd stacji Ostrzeszów 
/ w ł o k i , leżące wzdłuż toru. Pociąg za­
trzymano 1 natychmiast zaalarmowano 
stację Ostrzeszów. 

W zwłokach, w st raszl iwy sposób 
/masakrowanych i rozwleczonych na 
długiej przestrzeni toru. rozpoznano 
niebawem znanego obywatela miasta 
Ostrzeszowa. Szczepana Perskiego ku* 
pca. . 

Śmierć nastąpiła pra wdopodobnle 
w nocy. 

Wiadomość o tragicznym wypadku 
zelektryzowała całe miasto; t łumy hi* 
c'zj od rana zalegały tor ko le jowy, ko­
mentując w przygnębieniu śmierć Per­
skiego. 

Nie ulega wątpl iwości , żc Pcrsk 
miał w ostatnich czasach znaczne kio* 
r o t y materialne, które być może. skło­
ni ły go do tak rozpaczliwego kroku. 

Tragicznie zmar ły osierocił *on« i 
nieletnie dzieci. 

~ O Q O ~ 

PrzysJuga koleżanki 

Bezrobotna ofiarą oszusta. 
Ze Lwowa donoszą: 
Do policji wp łynę ło doniesienie słu­

żącej Dark j Ko rdy l , ostatnio bez zajęcia, 
o oszustwie jakiego dokonał na jej szko­
dę znajomy jej koleżanki. Jak się oka* 
zało, służąca w poszukiwaniu pracy 
udała się do Rynku i tam spotkała daw­
ną swą koleżankę Wisie Struk. również 
służąca- które j opowiedziała, że jest bez 
zajęcia. 

Po pewne j chwi l i idąc ulicą Stru-
kówna spotkała jakiegoś osobnika, któ­
rego przedstawi ła koleżance za nieja­
kiego Kury ło . Nieznajomy słysząc o kło­
potach służącej zao f i a rowa ł swoje usłu­
gi 1 p r z y r z e k ł jej postarać się o posadę 
w szpitalu, za co służąca 

miała mu zapłacić 50 zł. 
Ponieważ nic miała przy sobie pienię­
dzy, spotkała się z nim dnia następnego 
i wręczy ła mu żądaną sumę. Od tego 
czasu Kury ło , k tó ry zobowiązał się za' 
prowadzić nazajutrz, dziewczynę do 
szpitala, znikł. Ta ostatnia przekonaw-

;, iż padła ofiarą oszusta, data o 
Klcrn znać policj i. Policja areszt" 
Urukównę jako współwinną oszu-
Strukówna zeznała na policj i, że 

nic nie wie o oszustwie dokonanem nfl 
szkodę jej koleżanki j zaznaczyła, i l 
sama padła ofiarą Ku ry l y . Policja czyni 
obecnie poszukiwania celem uięci» 
oszusta. 

w a 

} A C Q U E S C O N S T A N T . 

U M E B L O W A N I E . 
Dla kobiety, która żyła poza nawia 

sem praw potocznej moralności, porwana 
falą burzliwej młodości gdy czuje ucieka 
jąca urodę pomimo wszelkich zabiegów, 
sztuki, iest niemałą ulgą ujrzeć nagle przed 
soba cichą przystań bogatego maleństwa. 

Również i Adela Branchu. znana w 
ssiecie paryskim pod pseudonimem Ro-
/ąjnundy dAst ree cieszyła' się na myśl 
?e zostanie wkrótce żoną p. Germain'a 
Blondel. 

Coprawda przejmowały ją pewne oba­
wy co do konkluzji tego szczęśliwego zda 
rżenia. Zacny jej przyszły mąż, z zawodu 
architekt prowincjonalny, był lównież za 
sobny w przesądy, jak i pieniądze, a zu­
pełnie nieświadomy przeszłości Ade l i -Ro 
zamundy, słusznie więc zatrwożontj z po 
••odu możliwego spotkania lub znajomn-
,ścL mogącej odsłonić jej rozgłośną ,,toż-
|pmoś£". 

-' Rozamunda zawarła znajomość z p. 
ćUondel na małej plaży w Saint - Pair. 

/*- O d czasu krachu giełdowego Jana 
f.5etvignes. egzystencja Rozamundy. dotą f j 
a*kana z pereł i złota, zmieniła się zme-
atftdta, gdyż Detyignes właśnie, w ostał-
aarh latach, subsydiował rozrzutny zby-
kk ahmnej gwiazdy półświatka. P o jego 
M g i c z n e j śmierci nie znalazł się nikt. kto 
W IJMPll. nLTUg 1 aoadek' m a W i . 

Rozamunda, któranie pomyślała zawcz.< 
su o zredukowaniu trybu życia, pozn^.i 
przykrą stronę kłopotów pieniężnych. Z 
trudnością zaspokoiła żądania w ierzy ie l i 
sumą osiągniętą ze sprzedaży wspaniałego 
swego umeblowania, dzieł sztuki i więk­
szości swych klejnotów. Mieszkała znowu 
w meblowanych pokojach, jak za czasów 
swej młodości, tylko, że stan iei ducha 
był inny. Zamiast dawniejszei pewność; 
siebie i wiary w przyszłość, czuła rózgo 
ryczenie i niepokój. 

Nie obrała już na wilegjaturę żadnego 
z modnych uzdrowisk, które odwiedzała 
dawniej, lecz zadowoliła sie małą plaża 
w Saint-Pair, gdzie nikt jei nie znał, i za 
rejestrowała się tutaj pod swem prawd/ i 
wem mieszczańskiem nazwiskiem Ad le i 
Branchu, pod którem też poznał ją p. 
Blondel. 

nych włosach, nawet przystojny, i przy­
zwoitej powierzchowności, gdyby nie stroi 
żałobny, który nesił z pewnym uporem. 

Jego czarny garnitur, melonik obszyty 
krepa —wywierały na plaży, usianej róż 
nobarwnemi trykotami i pyjamami. dziw­
ne wrażenie stroju karawaniarza na za? .a 
wie ludowej. 

Gdy Rozamunda ujrzała go po r»z 
pierwszy, wzięła go za przedstawiciela 
zakładu pogrzebowego, zjawiającego się 
po dyspozycje. Omal nie parsknęła śmie 
.hem, gdy przedstawił się jej i zaczął jej 
asystować. 

Spoważniała, gdy no ki lku dniach za 
czął z nią mówić o małżeństwie. Zasieg-
pnąwszy informacyj, dowiedziała się, że 
i;an w żałobnym stroju jest właścicielem 
kilku wielkich nieruchomości \y Paryżu i 
Angers. które było stałem miejscem jego 
zamieszkania 

Nie udawała ani dystynkcji an. prude J a k o o j o b a p r v w a ł n a R o z a m u n d a nie 
rn , ktorejby zaprzeczyć mu/,iał ,cj ( d o w o H a 2 a s y p j a ć g r u w e k w popiele, 
ganek, k o t u r n kąpielowy. Pozwol i a ty* i Postarała się szybko o zebranie dokumen-
ko domyślić się, ze czuje się w y k o l e j o n a ! ^ . ^ ^ „ ^ dla ogłoszenia zapowie­

dzi. Slub miał odbyć się w Angres, bo 
po rozstaniu z ..kimś'* żonatym. Pomię­
dzy faktem posiadania „kogoś'* a sprze-
riamościa zachodzi wielka różnica. P. 
Blondel by ł wdzięcznyAdcl i za to, co u-
ważał za szczerość. 

Sam zaś był wdowcem, a żonę swa. 
osobę pozbawiona wdzięku i inteligencji, 
poślubił kiedyś ty lko dla jej posagu. Co 
do strony swej fizycznej przedstawia! iię 

u jem w Paryżu Ade la • Rozamunda oba 
wiała się niedyskrecyj prasy, mogących 
zdumionemu architektowi odsłonić skan­
daliczne szczegóły o nowozaślubionej mał 
żonce. 

Zgłębi ła go bowiem oc^razu: nie 
by ł złv, ale nie okazywał żadnei pobłaż­
liwości dla słabostek 'udik ich. D la nie­

jako człowiek czterdziestoletni. so l idneWpo świat zaludniały tvlko dwie kategorje 
zdrowia, o krótko przystrzyżonych ciem-! ludzi : uczciwych. ,«i#nowiacych przewa : 

żającą większość, i innych, nieliczny. !i 
wprawdzie, lecz wykreślonych po wszyst 
kie czasy z towarzystwa pierwszych. 

Trudno było wytłumaczyć człowieko 
wi o tak surowych zasadach przekrocze­
nia i namiętności, których nie bvł zdofoy 
zrozumieć. 

Ceremonja zaślubin odbyła sie wre­
szcie . Była Ro:amunda dAstree wzięła 
ślub cywilny i kościelny w białei sukni i 
wianuszku z kwialu pomarańczowego. 
Nik t nie oburzył sie na to. i nikt nie za 
drwił z jej rumieńców i wzruszenia, gdy 
ksi?dz udzielał jej błogosławieństwa. 

Dn i , poprzedzający- h zaślubiny. Roz a 
munda zamieszkała w hotelu pod opieka 
dalekiei kuzynki. 

Chcąc godi ie przyjąć nową małżon 
kę, p. Blondel całkowicie zmienił urządzę 
nie dwupiętrowego domu. mobilizując w 
tym celu armję murarzy, malarzy, tapice 
i ń w i dekoratorów. Robił to jednak w 
tajemnicy przed przyszła małżonką, chcąc 
zgotować jej niespodziankę. 

Gdy po poślubnym obiedzie w ele­
ganckiej restaurarji małżonkowie znaleźli 

woczesnemi wymaganiami. O l o gabinet. 
Rozamunda omal nic krzyknęła, gdy 

otworzyły się drzwi. 
T a sofa, te fotele o poręczach z nie 

la!u, purpurowe firanki, chromowe reP.d 
lory. oświetlające sufit — znała to urnę 
blowanie, pochodzące z jei dawniejszego 
mieszkania na ulicy Jena. Również i k i ' " 
ka obrazów pochodziło stamtąJ, jak npvz-
„Kobieta szukająca pch ły ' , pendzla Cor 

i . .Kwiaty - ' Dumonta. 
Co znaczyło to umeblowanie tutaj? 

Sprzeczne myśli kłębiły się w jei mózgu 
jeżeli mąż jej wykry ł prawdę? I udawał 
tylko, by zawstydzić ja dotkl iwiej? A | e 

nie. Byłby zerwał z nią przed ślubem..-
K t o wie — zresztą — czy nie bvł to de­
likatny sposób, którym dawał iei do zrozt. 
mienia, że wymazuje przeszłość? 

P. Blondel rozwiał te wszystkie pili 
puszczenia, tłumacząc, w jaki spo«ób zo" 
by ł umeblowanie za pośrednictwem zna' 
jorr.ego kupca paryskiego, odwiedzającej?0 

często sale licytacyjną. 
— Umeblowanie — podobno — mó 

wił do żony — stanowiło doniedaw** 
się w domu, p. Blondel oprowadził żon- i v.łasność j łynnej damy z półświatka. 
po jej nowem państwie. 

—Chciałem ci zrobić przvjemną nie­
spodziankę — rzekł. — Miałem wraże 
nie, że uważasz mnie za człowieka zaco 
tanego... 

— łnowi i ! 
— Nie zaprzeczaj. CtatAc ci dowieść, 

że tak nie jest. wystarałem *i« o urradz* 
nie mieszkania zgodne ze wszystkiemi nr, 

Wobec milczenia Rozamundy. osłupi^ 
lej z powodu tej igraszki przypadku, z a 

gadnął ja z niepokojem: 
— A może nie trafiłem ci do gusti-

moja droga? ^>»»a*. r|>, 1 

— Sama nie umiałabym wybrać 
piej — rzekła mu z ironja, która usfła ja* 
go uwag*r ' 

•Tłum. V, M. 
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Narodowe mistrzostwa Polski w tennisie. 
R e w j a n a j l e p s z y c h r a k i e t p o l s k i c h . 

14 b m . rozpoczyna się największa do­
roczna impreza tenisowa, jaką jest Turnie j 
o narodowe mistrzostwo Polski, 

W roku bieżącym zaszczyt organizowaniu 
tych zawodów przypada klubowi Sportowe­
mu „Pogoń" w Katowicach. 

W roku ub. mistrzostwa odbyły się w 
Krakowie. Mistrzem Polski zosiul Hebda 
po zwycięstwie nad Tłoczyiiskim w finale. 
Treeeie miejsce zajęli Maks Stolarow i Wi t 
tnan. W singlu Pań mistrzostwo zdobyła Jc 
drzejowśka po wygranej I Dubieńską. Trze 
cierni miejscami podzieliły cię Volkmer i 
Stephnn. W jirze podwójnej panów pierwsze 
miejsce zajęli Warmiński- Tłoczyński, dru­
gie J. i M, Stolarowie. Grę juniorów wygrał 
zawodnik krakowski Tarłów ski. W grze mie 
•ZIIUCJ 1 miejsce: Yolkmer -Hebda, I I miej 
•ce: Dubicńsku -Wi t lman. 

W roku bieżącym trudno jest stawiać 
pi#>gnostyki, gdyż do tytułu mistrza mamy 
przedewszystkic.nl trzech pretendentów o 
bardzo wyrównanej klasie, t j . Hebdę, Tło-
czyńskiego i W i t t m a n a . Należy jednak i u -

c»ej przypuszczać, że finał rozegrany bę­
dzie między dwoma pierwszymi. 

Za Tłoczyńskim przemawia jego obeenu 
dobra forma oraz dotychczasowa tradycja, 
według której w ostatnich latach tytuł mi ­
strza przechodził z roku na rok w inne rę­

ce. Zeszłoroczny mistrz Hebda jest nato­
miast graczem mniej równym, który jedne­
go dnia gra świetnie poto, aby nazajutrz 
przegrać z graczem od siebie słabszym, tak 
jak to miało miejsce ostatnio nu mistrzost 
wach Francji w Paryżu. Niewątpliwie jed­
nak Hebda góruje znacznie nad pozostały­
mi swym Ktletttem tenisowym i czasem po 
traf i zagrać tak, jak żaden z polskich gra­
czy. Finał w singlu Panów stoi więc pod 
wielkim znakiem zapytania. 

W singlu Pań nieomal pewne pierwsze 
miejsce ma Jędrzejowska. Kandydatkami 
do drugiego miejsca są tak jak w roku u-
biegłym Yolkmerówna i Dubieńską. 

Ustawienie gier podwójnych ni<; jest 
jeszcze znane. Podobno Hebda ma grać z 
Wil lmancm. O ile tak będzie rzeczywiście, 
to p».ira ta jest poważnym kandydntem. 

Trudności paszportowe reprezentantów Polski. 
Przed mistrzostwami kolarskiemi świata. 

Rozpoczynające się w dniu 10 sier- 1 

pnia kolarskie mistrzostwa świata wzbu 
dzają łatwo zrozumiałe zainteresowa­
nie, niektóre państwa nadesłały już 
skład swoich oficjalnych drużyn. 

I tak reprezentacja niemiecka składa 
8ię z następujących kolarzy: Sprint (za­
wodowcy) Richter, Engel, Sleffcs; sprint 
(amatorzy); Merkcns. Ungctum, Hassel-
berg; szosowcy (zawodowcy); Sloepel, 
Gayer. Busc; szosowcy (amatorzy): Haen 
del, Stach, Demi fond za motorami: M d ­
łe, Moellcr, rez. Saval. 

Z drużyny belgijskiej znane są tym­
czasem tylko nazwiska szosowców: 7l\-
wodoyifcy: Hammerlinck, Danecls. I.on-
cke, Scheoers. Amatorzy: Lowaglc, Van 
dersleen. Helscn i Poffc. 

Skład drużyny szwajcarskiej jest na­

stępujący: Sprint (amatorzy). Wegelin, 
sprint (zawodowcy) Richi Dunkelkamp. 
Za motorami: Suter, Gilgen- Szosowcy 
-zawodowcy): Antenen, Albert Buchi i 

Blatman. Szosowcy (amatorzy): Egli, 
Stelter, Saladin i Martin. 

* * * 
Szamota i Hadrys, kolarze polscy 

zamieszkali stale we Francji, startować 
będą w mistrzostwach świata w Paryżu 
(11—15 b. m.) Co do startu polskich 
szosowców (Kiełbasa, Korsak - Zaleski 
lub Olecki), to ze względu na trudności 
paszportowe, nic dojdzie on do skutku. 
Podobno zarząd Pol. Zw. Tow. Kolar­
skich zamierza zaprotestować bardzo o-
stro przeciwko trudnościom czynionym 
przez ZZ. przy uzyskaniu paszportów 
dla kolarzy. 

Pusz dolej pierwszy! 
P o w t ó r z e n i e r e w a n ż o w e m i s t r z o s t w 

M Ł H H H kolarskich Po lsk i . 

Skład polskiej reprezentacji na mistrzostwa 
' K A J A K O W E E U R O P Y . * 

W dn. 19—20 b. m. odbędą się w Pra 
dze na Wełtawie pierwsze mistrzostwa 
kajakowe Europy. W tym samym cza­
sie obradować będzie w Pradze między­
narodowy kogres kajakarzy. 

W kongresie z ramienia Pol. Zw. Ka 
jakowego wezmą udział p.p. mjr. Se­
kunda i Alicja Kowalska. Skład naszej 
reprezentacji został już definitywnie u-
stalony i przedstawia się następująco: 

Polarcy startować będą w 2 biegach 
na składakach jedynkowych i dwójko­
wych. Do biegu jedynek staną dwie 

osady: Wilhelm Pyka i Joahim Weider-
mann z Klubu Kanoistów w Katowicach. 
W biegu dwójek — składaków również 
startują dwie osady: 1) Klub Kanoistów 
Katowickich, pp. Schenk i Tischner, 
oraz 2) kombinowany zespół warszaw­
ski: p. Wittenberg z W . K. S. Żoliborz i 
p. Rutkowski z KI. Wiośl. Wisła. 

Kierownikiem ekspedycji i kapitanem 
sportowo - technicznym będzie inż. Alek 
iander Cichy (WKS. Żoliborz). 

Ekspedycja opuści Warszawę w dniu 
16 b. m. 

Drużyna piłkarska górników w Łodzi. 
5-cio l e c i e i s t n i e n i a R. K. S. „ T u r " . 

W dniach 13, 14 i 15 sierpnia r. b. 
odbędą się imprezy sportu robotnicze­
go organizowane z bkazji uroczystości 
5-cio Iecia istnienia RKS. „TUR". W 
ramach programu obchodu odbędą się 
między innemi turniej piłkarski sió-
demkowy drużyn turowych, bieg naprze 

łaj, zawody w siatkówkę, koszykówkę i 
hazenę drużyn męskich i kobiecych, 
mecz piłkarskich robotniczych reprezen-
tacyj Katowice-Lódi, zawody lekkoatle 
tyczne dla kobiet i mężczyzn, popisy gim 
nastyczne oraz zjazd kolarski klubów 
robotniczych. 

Sport w kilku stówach* 

W niedzielę odbyły się w Kaliszu za­
r o d y kolarskie p. n. „Rewanż za mi­
strzostwo Polski", w którym wzięli u-
dział również kolarze z Łodzi i Warsza­
wy. W biegu p. n. ,.rewanż za mistrzo­
stwo Polsk i " w pierwszym przedbiegu 
Zwyciężył Pusz w czasie 14,4 sek. przed 
Zybertem (Ł), w drutfim przedbiegu 
pierwsze miejsce zajął Pooończyk przed 
Oleckim (czas zwycięzcy 1,3 sek.), trzeci 
przedbieg zakończył się zwycięstwem 
Ełnbrodta 13,2 sek. przed Fajgem i w 
czwartym przedbiegu zwycięstwo od­
niósł Fraczkowski 14 "> sek. przed Micha 

sek.) zaś, w drugim półfinale Einbrodt 
został zdyskwalifikowany i zwycięstwo 
przyznano Frączkowskiemu 14,2 sek. — 
W finale zwyciężył Pusz 13,4 sek. przed 
Frączkowskim. W walce o trzecie miej­
sce Einbrodt zwyciężył Popończyka. — 
W biegu amerykańskim na 25 kim. zwy­
ciężyła para Pusz — Pooończyk w cza­
sie 3,3. m. 41 2 sek. zdobywając 12 p. 
przed parą Olecki — Sobolewski i parą 
Michalak — Einbrodt. W biegu za mo­
torami na 10 kim. zwyciężył Michalak 
w czas«e 12 m. 7f» sek i w handicapie 
na 1000 m. zwyciężył Faige z Warsza-

lakiem. Pierwszy półfinał przyniósł po wy w crasie 11 m. 18,2 sek. przed Olce 
zażartej walce zwycięstwo Puszowi kim i Zybertem. 
przed Poporiczykicmf czas Puszą 12.8 I — 

Marsz szlakiem kadrówki. 
Łódź w ś r ó d pierwszych drużyn. 

Jędrzejów 8. V I I I . — Drugi etap mar-
szlakiem kadrówk i zakończył się w 

•Jędrzejowie. Z 34 d rużyn, które dzisiaj 
o godz. 9,40 opuści ły Miechów przyby­
ły do Jędrzejowa ty lko 33. Drużyna 
*wiązku strzeleckiejro z Radymna od-
Padła na trasie. Wszystk ie drużyny 
Przeszły drugi etap w czasie k ró tszym 
Jjli wyznaczono. Pierwsza p rzyby ła 
k u z y n a 4 pułku legjonów o godz. 10,15; 

za nią drużyna „zuchowatych" z Po-
znant i . następnie 74 p. p. z Lubl ińca, 
związku strzeleckiego Poznań — mia­

sto, 55 p. p. Poznań 30 p. p: Warszawa, 
związku strzeleckiego • Łódź — miasto 
i in. 

Dziś o godz. 4 rano nastąpił z rynku 
w Jędrzejowie start do trzeciego etapu 
do Kielc. i ii mmt 1'aaaiiaaiałiaaaaiaan* I 

z w i e r z ą t f u t e r k o w y c h i t. p. w T o r u n i u . 
Z okaąji Jubileuszu 700-lecia miasta 

1'orunia urządza Pomorska Izba Kolu i -
c * a w Toruniu przv współudziale Pc-
'norskiego Związku Hodowców Drob-
"ego Inwentarza w czasie od 4 do 6 l i ­
stopada 1933 r. 

VI I . Pomorska Wys tawę Drobiu, Go-
hbl . K ró l i ków. Psów rasowych I my -
^łwych. Zwierząt Fu te rkowych. Prze­
mysłu drobiarskiego 1 t. p. w Toruniu. 

Zachęcamy hodowców do jak naj-
'•czjiiejszezo obesłania w y s t a w y i od­
powiedniego przygotowania już teraz 
swego mater ia łu. 

Podczas w y s t a w y beda. wygłaszane 
odpowiednie Tcferaty dotyczące hodo­
w l i drobiu, psów i zwierząt futerko­
wych , jak również odbędą się pokazy 
tresury psów. 

Za wyróżnione ok;vzv będą w y d a ­
l a n e specjalne nagrody pamiątkowe (z 
okazji 700-letnicgo jubileuszu miasta 
Torunia) nagrody w a r t o ś c i o w e , pie­
niężne, medale złote .srebrne, brynzo-
w c dyp lomy, l isty pocbjwatoe i t. p. 

Bl iższych i i i formacyj udziela Po­
morska Izba Rolnicza — Komitet W y ­
s tawy — Toruń, ul . Sienkiewicza 10. 

8ADJO-KĄCIK. 
RASZYN, iroda. 

7,00 Sygnał czatu i piein „Kiedy ranne wsta. 
ja zorae . J.Oj Gimnastyka. 7,20 Płyty. 7,30 Dz. 
por. 7,35 Płyty. 7,52 Chwilka gospodarstwa domo 
wego. 7,55 Program na dzień bicżgcy. 11,57 Sy. 
gnał czasu. 12,05 Muzyka popularaa. 12,25 Prae 
gled prasy polskiej. 12,33 Komun, meteor. 12,35 
Muzyka z płyt. 12,55 Dz. poludn. 14.55 Płyty. 
15.05 Wiadomości bieżące. 13.10 Kom. Pańsrw. 
Inn- Eksport 15.15 Płyty. 15.2 5 Kom. Gospod. 
15.35 Płyty. 15.45 Skrzynka PKO. 16,00 Muzyka 
lekka. 17,00 Odczyt 17,13 Koncert chóru „Har. 
fa" 13.13 „Polacy na ziemi Waszyngtona" — 
wygłosi p. J. Stryjewski. 18.35 Koncert solistów. 
19.70 Roiannitości. 19.35 Program na dzień nastep 
ny. 19.40 Kwadrans litcrack.i B, Hertz: „Na wy 
ścigach warszawskich". 20.00 Koncert kameralny. 
iO.50 D l . WiccY. 21.00 Skrzynka pocztowa rolni, 
rsa. 21.10 Muzyka lekka. 22.00 Muzyka taneczna. 

. 22.25 Vi iudomośoi sportowe. 22,35 Komunikaty. 
122,40—23.00 Muzyka taneczna. 

Ferencwarossi Torna Club, mistrz za 
wodowy ligi węgierskiej odwołał telegra 
ficznie swój przyjazd do Polski, tak, że 
mecze jego dnia 12 b. m. z ŁKS-em i 13 
bm. z Garbarnią nie odbędą się. 

W nadchodzącą niedzielę zostaną ro­
zegrane w kraju następuiace mecze ligo­
we: Ruch — Pogoń w Wielkich Hajdu­
kach, Legja — Wisła w Warszawie i 
Podgórze — Czarni w Krakowie. Naibliź 
szym meczem ligowym, który odbędzie 
się w Łodzi będzie mecz ŁKS — Wisła 
dnia 15 b. m. 

O wejście do Ligi odbędą się w nie­
dzielę mecze następujące: Legia (Poz­
nań) — Union Touring w Poznaniu, Po­
lonia (Bvddoszczl — Polonia (Warsza­
wa) w Bydgoszczy, Olsza (Kraków) — 
Naprzód (Lipiny) w Krakowie, Hasmo-
nea (Równe) — Polonia (Przemyśl) w 
Równem. 76 pp. — WKS (Wilno) w Gro 
dnie. 

W niedzielę bawili w Ostrowcu Kie­
leckim pływacy ŁKS, którzy w meczu 
towarzyskim pływackim z tamtejszym 
zespołem przy zakładach Ostrowieckich 
odnieśli zwycięstwo w ogólnym stosun­
ku 4 i : 3 4 . W zawodach pływackich ło­
dzianie zajęli we wszystkich konkuren­
cjach pierwsze nr.cjsca, uzyskując na­
stępujące czasy 4()0 m. dow. 1) Elsner 
6.59- -200 "W/etylem klasycznym 1) Gjn-. 
ter 3.32,7; 100 m. stylem' dowolnym f) 
Kosiński 1.20 5; 1000 m. stylem grzbie­
towym 1) Elsner 1.40.2; sztafeta 5 X 50 
m. 1) ŁKS w czasie 2.56,5; sztafeta 3 X 
50 stylem zmiennym: 1) ŁKS. w czasie 
2.05,4 sztafeta 4 X 1 0 0 m. stylem dowol­
nym 1) ŁKS w czasie 5.36. Konkurencje 
pływackie przyniosły zwycięstwo ŁKS-u 
w stosunku 35 ;19. W meczu water-polo-
wym zwycięstwo odnieśli gosoodarze bi­
jąc ŁKS w stosunku 6 :1 . Należy zazna­
czyć, że kielecki zespół water-polowy 
gra b dobrze i w roku bieżącym zaawan 
sował do warszawskiej klasy A . Ogólny 
stan meczu (Ucznie z water-polo 45:34 
dla ŁKS-u. Poza konkurencją odbyły 

się skoki pokazowe. 

W czwartek wyjeżdża do Brukseli 
Wajsówna na wielkie międzynarodowe 
zawody lekkoatletyczne. W zawodach 
tych weźmie również udział Walasiewi-
czówna, która opuściła już Nowy Jork 
na statku ,,Pułaski" dnia 29 lipca i w 
dniu jutrzejsz. prr' Sędzię do Kopenha­

gi, skąd bezpośied*. uda się do Bruk­
seli. 

W wielkich międzyn. dowych wyś­
cigach motocyklowych w ^iśle, w kat. 
250 cm. zwyciężył Sandri (Włochy), w 
kat. 350 cm. — Falk (Austrja), w kat 
500 cm. — Runtsch (Austrja) i kat. 1000 
cm. Barthelt (Polska). Startowało 67 za 
wodników. 

— W Warszawie rozpoczął się aka­
demicki obóz lekkoatletyczny przed wy­
jazdem na akademickie mistrzostwa 
świata do Turynu. 

1 

Wielki turniej tennisowy 
w Gnieź t re 

111 Ogólny Turniej Tennisowy w Gnie 
/nic o puhary przechodnie fundacji p. 
prezydenta miasta Barciszewskiego i K. 
K. O. pow. gnieźnieńskiego odbędzie się 
w dniach 13, 14 i 15 sierpnia r. b. Zawo­
dy obejmują gry pojedyncze pań i pa­
nów, gry podwójne i mieszane. 

Ola zwycięzców 1. i 11. miejsce prze­
widziane są 

nagrody honorowe. 
Zgłoszenia zawodników skierować 

należy do sekretariatu sekcji tenniso-
wej K. S. Stella w Gnieźnie ul. Trzeme-
azeńska 76 do dnia 11 sierpnia rb. godz. 
18. Uczestnikom turnieju zapewnia się 
jaknajdalej idące ulgi w kosztach utrzy­
mania i mieszkania oraz 50 proc. zniżki 
kolejowej w drodze powrotnei. 

B a l c e r b ę d z i e g r a ł . 
Od jakegoś czasu na boisku Wisły 

trenuje Balcer, który prawdopodobnie 
weźmie udział w najbliższych meczach 
ligowych ,,Wisły". 

Wycofane marki na liście 
„ D z i e n n i k U r z ę d o w y " n i e w y s t a r c z a . . . 

Poczta nasza wypuszcza coraz to ja­
kiś nowy znaczek pocztowy, Taka roz­
maitość nikomu nie przeszkadza, ale za-
to uciążliwe jest co innego; wycofywa­
nie znaczków 7 obiegu. W roku bie­
żącym ilość tych znaków już wycofa­
nych jest bardzo duża. a żc publiczność 
o ich wycofaniu jest 

niedostatecznie poinformowana, 

gdańskiego, 5 gr. z ratuszem w Pozna­
niu, 10 gr. z widokiem pl. Zamkowego, 
15 gr. z widokiem Wawelu, 2 tfr. z wi­
zerunkiem króla Sobieskiego, 3 gr. z pl 
Zamkowym, 40 gr. z Szopenem (niebie -
kawy), 20 gr. z marszałkiem Piłsudskim 
20 gr. z Prez. Mościckim, 10, 25 i 40 gr. 
z gen. Kaczkowskim, 2 n $r ze Sło­
wackim, 25 gr. z marsz. Piłsudskim, 25 

przekonać się o tern można na poczcie I cr. z gen Bemem, 1, 2 i 3 gr. (lotnicze) z 
£dz'e zwłaszcza przy okienku „poste samolotem; 25 gr. z widokiem posągu 
restante'' publiczność reklamuje i utys- Światowida, 45 gr. z żaglowcem na mo 
kuje na niespodzianki. Ogłoszenie o wy- rzu, 30 gr. z pomnikiem Jana Sobieskie 
cofaniu znaczków w dzienniku urzędo- go, 1, 2, 3, 5; 10; 15; 20; 30 i 50 gr. z 
wym, którego nie dostaje do rąk sze­
roka publiczność, wydaje się niedość 
trafnem załatwieniem sprawy. 

Znaczki wycofane, naklejone na l i ­
stach, 

nie liczą się. 
Poczta każdy list z takim znaczkiem u-
waża za nieofrankowany i dolicza, prócz 
normalnej opłaty, jeszcze dwukrotną 
karę. Poczta na tern zarabia, to fakt, 
ale niedobrze jest, gdy obywatel nie jest 
przekonany o słuszności tego załatwie­
nia. Termin wymiany znaczków na no­
we już naogół minął i w rękach oby­
wateli zostały już tylko bezwartościo­
we papierki, choć płacili przecież za nie 
,.żywa gotówką". 

Jaka jest ilość wycofanych znacz­
ków, zaświadczy poniżej podane wyliczę 
nic, które podajemy do wiadomości na 
szvch czytelników aby się ,.nie sparzyli" 
naklejając je na orzesyłki pocztowe. 

A więc straciły już wartość: znaczek 
na 24 gr. z widokiem Ostrej Bramy. 20 
dr . z widokiem żaglówki na morzu na 
1, 2, 3, 10 i 15 gr, z w idok iem por tu i 

Ż y c i e e k o n o m i c z n e * 
bawelnA. 

i\ouy Jork 8 sierpnia. Loco 9,50; sierpusń 
9.73; wrzesień 9,87; październik 9.99—10.00; luty 
1C.34; marzec 10.41—10.43; kwiecień 1049. 

Brema, II sierpnia. Loco 11,48; październik — 
grudzień 11.32; marzec 11,50; maj 11.65. 

Egipsfca, II sierpnia. Listopad 15.41; marzer 
16.21. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 

D E W I Z Y — BEZ W I Ę K S Z Y C H Z M I A N . 
Spokoju} nastrój punowal na zebraniu giełdy 

pie:iifćnej. (..«,- kursów, któremi dokonano ofi« 
rjalnych notowań — zmian kursowych nie wyka­
zało a mianowicie: Belgja, Holandja, Kopenha­
ga, Praga i Włochy. 

Dewiza angielska straciła 1 gr. na 1 funcie, o 
ty le i był latWy Paryż na 100 fr. Ir.. Szwajcarja 
natomiast zyskała 5 gr. na 100 Ir. szw. 

Dewiza amerykańska uieznae nie zwyżkowała. 
Zarówno Nowy Jork — e»ek, jak i kabel zyskał} 
po 1 gr. na 1 dolarze. 

PAPIERY PAŃSTWOWE — COKOLWIEK 
SŁABSZE. 

Grupę papierów prcmjowyrh cechował uastró, 
niezmieniony, obroty były ożywione, kursy — Ur 
Ir/ * manc. 

Po ustalonych kur.-a<li nabywano I proc. Po. 
życzkę Dolarowa oraz 4 proc. Pożyczkę Inwesty­
cyjna, 3 proc. I '"/ Budowlana byln tańsza o l(i 
gr. na sztuce. 

Pożyczki dolarowe k-, l . . | .,K • { niejedno­
licie. 6 proc. Pożyczka Dolarowi obniżyła -ię o 

2.23 proc, 7 proc. Pożyczka Stabilizacyjna zaś »; 
skała 0.38 proc. Listy i obligacje bankowe zmian 
kursowych nie wykazały. 

MOCNIEJSZA TENDENCJA DLA PKYWAT 
N Y C H PAPIEHÓW L O K A C Y J N Y C H . 

D.iiuł stołeczny — dość ożywiony —.cechowa 
la tendencja mocniejsza. 8 proc. Listy Zastawni 
Tow. Kred. Przemysłu Pol. oraz 7 proc. Listy 
Zastawne Tow. Kred. Ziemskiego Warsa, (dola­
rowe) zyskały po 0.2"> proc. 4 i pół proc. Listy 
Zistawnc Tow. Kred. Zieinękłeio Warsz. były 
dioz-zc. o 1 proe. 8 proc. Listy Zastawne m. War 
szawy natomiast o 0.612 proc. 

W grupie prowincjonalnej do /awania II.UIT 
zakcyj ur/.e dowyrh nic doszło. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
1'rcnijowa Pożyczka Dudnwlana ser. I 39.23-

N ,40; Premjown Pożyczka Dolarowa, serja IE 
4';,30; Prenijowa Pożyczka Inwestycyjna 104.00; 
Po/yczka Dolarowa 1919—1920 r. 38.0,1; Pożycz-

ka Stabilizacyjna 1927 r. 52,13—32,73- 32.38; L i . 
(ty Zastawne Danku Rolnego 83 25, Listy Zastaw 
IM Banku Rolnego "1.00; Listy Zastawne Banku 
Cosp. Kraj . I I em. 83 25; Lifty Zastawne. Banku 
Go;p. Kraj. I em. 94.00; Obligacje Komunalne 
Banku Co-p. Kraj . I I eoi. 83,25; Obligacje Ko. 
injnul.ie Ranku Cosp. Kruj. I ent. 94:00; Listy 
Zastawne T-wa Kredyt. Przem. Polsk. 53,00—33,23 
Liety Zastawne Tow. Kr. Z. w Wanaawie 1928 r« 
I n . ' . : Listy Zastawne Tow. Kr. Zicmsk. w War. 
szawie 41,75—42; Listy Zastawne To» . Kred. ra. 
Warszawy 43—1.1.50. 

AKCJE - C O K O L W I E K SŁABSZE. 
W grupie papierów bankowych nabywam Jf. 

dynie akcje Banku Polskiego, które przy zmien­
nej tendencji obniżyły .ię w rezultacie o 50 ur, 
nu sztuce. 

Z metalurgicznych przedmiotem obrotów były, 
akcje Lilpopa — po cenie niezmienionej oraz 
Starachowice, które pod koniec obniżyły de o 23 
gr. na sztuce. 

Od akcyj Mirkowskirj Fabryki Papieru eó\ 
padł kupon na 1932 r. w wysokośii 7,50 ał. od V 
akcji 150 A. 

KURSY AKCYJ, 
Bu.ik Polski 8150 ; Lilpop 11,25; Staracho, 

wice 10.20. 

GIEŁDA ZBOŻOWA \VARSZVwSKA 
I POZNAŃSKA. 

ITar«uua, 8 sierpniu. Ur/.fdown ceduła Gieł. 
dy Zbożuwo-Towarowej, ceny za 100 kf . pary. 

tet wagon Warszawa, w handlu hurtowym, ładu. 
nck wagon; kursy ustalone na pod.-tawle ren 
giełdowych: żyro nowe I itandart 16.30—17,00; „ 
pszenica bez obrotu; owies jednolity 468 gl. 15.50 
—16.50; owies zbierany 438 gl. 4.50—13.50. 

Poznań, 8 sierpnia. Urzędowa ceduła Giełdy 
Zbotowej i Towarowej w Poznaniu, Kursy nita. 
lone ua podstawie cen orientacyjnych:, żyto ló.OO 
—16.50 (tup. spokojne); pszenica nową 21,00— 
22.00 (usp. spokojne); jęczmień 643—M3 gr, 
14.50—15.50 (usp. spokojne). 

Fabryka Papy Dachowej 

„GOSPODARZ" 
Sa>, A k a . W Sie r a d a * 

S k ł a d f a b r y c z n y 
Ł Ó D Ź , N o w o - P o ł u d n i o w a 5 

( róg Zavąjalk«w*j) t . U f . n 184-19 

Polecamy gwarantowanej i znana] dobroć. 
P a p ą d a c h o w ą a s f a l t o w ą . P a p ę 
fundamentowe) . P a p ą b i tumiczne. 

godłem państwa z r. 1924-25 i 40 gr. też b a a s m o l o w ą . Ł«P«»'» d o podklejania 
papy na spojeniach. S m o ł ą p r o p a r o w a -z godłem państwa i wreszcie znaczek 

na 1 zł. z podobizną b. prezydenta Woj­
ciechowskiego. 

Jak widzimy, ilość znaczków wyco­
fanych w tym roku, fest duża. 
Zastanawia fakt wycofania znaczków z 
podobizna króla Sobieskiego akurat w 
roku jubileuszowym 250-lecia odsieczy 
wiedeńskiej. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Zupa kalafiorowa. 
Wątróbka cielęca i francuskie klu­

seczki, marchewka z groszkiem. 
Kompot. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Romanowi. 

Wschód słońca 4.07. 
Zachód — 19.17. 
Długość dnia 15.10. 
Ubyło dnia 1.35. 
Tydzieri 32. 

n ą l o k o w ą ^ . P a k w b l o k a c h . K a r 
b o l l u a u m . L a k t a r d o ł e l a a a ssybkr 

schnący. 

C e n y k o n k u r e n c y j n e . 
Pa azeregn w j * t a w rolniczo-przerayałowyc 1 

«rr«7!l!«l!łfrPjr Hj^mjJ» ^ f e r y w y f « | 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Letni — On t • jego«sobowt6r. 
Teatr Popularny — Taka sama jak Jej mama 

(rewja). 
Teatr Rewji Nowy Gong — Jak przed wojna, 
Adria — W kałdyra porcie dziewrzyna. 
Casino — Wamptrv wyścigów. 
Corso — L Niebezpieczna gra. I I . Legjoa t u 

LIRY. 
Czary — I . Zbrodnia. I I . Serca na kotwicy. 
Capitol — Pieśń nocy. 
Grand-Kino — Romans sekretarki 
Luna — Biały ślad. 
MeUo — W każdym porcie dziewczyna. . 
Przedwiośnie — Próba miłości. 
Stylowy — Gaanflee płomienie 
Sztuka — Dziecko grzechu. 
Rakieta — Węgierska milośfc 

http://przedewszystkic.nl
file:///VARSZVwSKA


C H O * 

Ożenek dowodem... choroby umysłowej.1 

WBHHM Oryginalna m o w a lorda. 
Lord Snall , wystąp i ł niedawno w 

Izbie lordów z mową, którą pisma an ­
gielskie nazywają najdziwaczniejszą w 
historj i par lamentaryzmu. Mianowic ie, 
podczas debatów o n o w y m prawie , k tó ­
re miało pozbawić Angielk i obywate l ­
s twa angielskiego p rzy wy jśc iu zamąż 
za cudzoziemca. 68-letni kawaler w y ­
stąpił , jako zdecydowany przec iwnik 
małżeństwa wogóle. K ry tyku jąc nowy 
projekt lord Snall oświadczy ł : — Z a ­
wieranie ślubów jest nader p rzyk rem 
zjawisk iem. Osobiście, bardzo żałuję, 
żc istnieje instytut kojarzenia ludzi, le­
gal izowany pr /ez państwo, lecz nie 
wszys tk im męż zyznom udaje s i ę -wy ­
mknąć z pułapki kobiet- tak jak mnie, 
dotychczas. Jednak nie widzę wcale 
powodów dla ukarania Angielek za za­
wieran iem z w U z k ó w małżeńskich z 
obcymi obywate lami . Zamiast tego by ­
łoby lepiej ustalić karę dla kandydatów 
dc stanu małżeńskiego, za to właśnie, 
żc przez ożenek pozbawiają społeczeń-

Podsłuchane. 
ZĄB.. . 

— Pocóż pańska żona chodzi do ma­
sażysty...? 

— Bo chce dać sobie zaplombować 
z ą b ' 

— Nic rozumiem* do masażysty? 
*— No tak! Ząb czasu... 

B IGAMJA. 
— Panie kandydacie, może mi pan 

powiedzieć, co rozumiemy pod sło­
wem bfgamla? 

— Przez bigamie rozumiemy popeł 
nicnic przez człowieka dwukrotnie te­
go samego ciężkiego błędu. , 

B Y D L Ę . 
— Szeregowiec Bobek. Jak się na-

Tywa to bydle, które dostarcza nam 
mięsa? 

— Kucharz Latała, panie poruczni­
ku . 

ZLE INTERESY. 
— Jak ida interesy? 
Źle ! Musiałem dziś sprzedać mo­

je sztuczne zeby. żeby coś zjeść. 

s two wspó łpracy wszys tk ich s w y c h sił 
duchowych. — 

Mowę powyższą spotkał homerycz-
ny śmiech całej izby. Nie będąc jednak 
t y m zrażony, mówca ciągnął dalej! — 
Wca le nie rozumiem, 

dlaczego ludzie sie żenią? 
Według mego dania jedynie dlatego, że 
zakochany mężczyzna t rac i poprostu gło 
wę. W t y m stanie pozbawiony on jest 
możności k ierowania s w y m rozumem i 
myśl i t y lko o swej ubóstwianej narze­
czonej. B y ć może, że się my lę , wobec 
braku doświadczenia w te j mater j i , lecz 
uważam za bezsensowny ca ły rozdział 
o małżeństwie. S tawiam przeto wnio­
sek o ukaraniu mężczyzn, k tó rzy , bę­
dąc niespełna rozumu, wstępują w 
związk i małżeńskie. J . K. 

rek to rem uniwersytetu. 

Paweł Valery, znany pisarz francuski, 
został mianowany rektorem nowego 

uniwersytetu w Nicei. 

Jarzyny, owoce i nabiał 

najlepszem pożywieniem w lecie. 
W gorące upalne dni instynktownie 

unikamy mięsa i t łuszczów, k tó re 
wzmagają przemianę mater j i , a tem sa­
mem produkcję ciepła bardziej nfż wę­
glowodany, będące g ł ó w n y m składni­
k iem po t raw macznych, ia rzyn i o w o ­
ców. Natura skłania nas w tej porze 
do unilkania po t raw mięsnych również 
i z tego powodiu, że zawferają one du­
żo kwasów* k tó r ych nadmiar : i iezaw-
sze jest pożądany dla organizmu pod­
czas gdv po t rawy jarskie obfitują w 
sole zasadowe* wyw ie ra ją korzys tny 
w p ł y w na organizm zwłaszcza w le­
cie. 

Ludzie przywiązu jący wagę do 
diet a t ych jest coraz więcej , pamięta­
jąc o tych wskazaniach natury, stosują 
je często zbyt jednostronnie, popadając 

z Jedne! skrajności w drugą. 

Niebezpieczna skóra ropuchy. 

ZABÓJCZA BRON ZWIERZĄT. 
O d n iewinne j pchełki do groźnego okularnika, 

Wiele gatunków zwierząt wyposażyła na 
tura w potężną broń w postaci jadów któ­
rych zwierzęta te używają nietylko do obro 
ny i zdobywanib pożywienia. Nierzadko 
niewinną ofiarą tej broni staje się czło­
wiek. 
Meduzy, żyjące w morzach południowych 

posiadają nitkowany przyrząd, którym wsą 
czają jad pod skórę kąpiącym się oraz po 
ławiuczom pereł, gąbek lub koral i . Jad ten 
wywołuje u człowieka przygnębienie, dusz 
ność oraz wysypkę znane pod nazwą po­
krzywki . Skorpiony europejskie są mało ja 
dowite, podczas gdy indyjskie i afrykańskie 
są bardzo niebiezpieczne, zwłuszcza dla dzie 
ci. Przyrodnicy znają jadowite r*ki, 
stonogi i pająki , zwłaszcza południowo-ame 
rykańakie. 

We Włoszech, Hisspanji i Francji żyje 
ptijąk tarantula, którego ukąszenie ma wy­
woływać, według ' wierzeń ludowych, szał 
taneczny. Stąd skutecznym środkiem prze­
ciw jego ukąszeniu ma być podobno muzy-

Wesoły proboszcz. 
Niesamowi te kazanie . 

Humorystyczną opowieść ze stosun­
k ó w wiejskich w Rumunji zamieszcza 
jedna z tamtejszych gazet. 

Ubiegłej z imy w noc Sy lwes t rową 
zgromadzi ła się w ce rkw i w pewnej 
wiosce ludność okoliczna, aby t radycy j 
nie rok nowy rozpocząć nabożeń­
s twem. 

Proboszcz mie jscowy, cz łowiek 
starszy, pogodny i ogólnie lubiany, a 
znany ze swych wesołych wystąpień, 
po wzruszającem przemówieniu, w któ­
rem wspomniał o wszystk ich ważniej ­
szych zdarzeniach, kończącego się ro­
ku, przystąpi ł , według zwyczaju* 

do odczytania nazwisk zmar łych 
W t y m czasie parafian swoich. 

Czytanie rozpoczął głosem donoś­
n y m , a w miarę wymien ianych naz­
w i sk w świą tyn i zaległa niesamowita 
Cisza. Ludzie z lękiem poczęli się roz­
glądać dookoła zdumieni, żc wszyscy 
zmarl i , k tó rych wymienia ł proboszcz, 

stali tu między nimi zd row i 

i prawdopodobnie ufni w długie leszcze 
życie. 

W tej chwi l i proboszcz przerwa ł 
czytanie 1 zawoła ł : „Daru jc ie drodzy 
moi, zamiast nazwisk umar łych odczy­
tałem wam przez omy łkę listę osób, 
które zaległy w opłaceniu podatków 
cerk iewnych" ' poczem powróc i ł do 
przerwanej ceremonii . 

Po nabożeństwie i w ciągu następ­
nych dni włościanie skrupulatnie płaci l i 
wszystk ie długi . 

ka. Ukłucia owadów, a także pająków są 
niebezpieczne również i z tego powodu, że 
oprócz wprowadzania jadu przyczyniają 
się do wszczepienia drobnoustrojów choro­
botwórczych. 

Do owadów jadowitych należą wsza, p lu 
skwa, pchła, mucha hiszpańska, pszczoła, 
osa, mrówka oraz groźny nierzadko dla ży­
cia człowieka szerszeń. Nawet niektóre ry­
by, głównie kostnoszkicletowe, zraniwszy o 
fiarę zębami, lub końcami płetwy grzbieto 
wej , wsączają je j następnie jad, wywołują 
cy silny ból , zapalenie naczyń limfatycz-
nych, ropowicę, poty, gorączkę, osłabienie 
serca. Z jadowitych płazów wspomnieć nule 
ży ropuchy. Trująoe substancje zuwarte 
są u nich nie w gruczołach jamy ustnej, j ak 
u większości wymienionych, lecz w gruczo­
łach skórnych. Jady ropuch drażnią silnie 
spojówkę, wywołują wymioty, drgawki, za­
trzymują serce, podnoszą ciśnienie krwi . 
Podobno jad wydziela skóra trytona. 

Wreszcie do najgroźniejszych zwierząt 
uzbrojonych w jady należą węże. Pełno 
ich w Indjach, Meksyku Brazyl j i Egipcie. 
W Indjach liczba ludzi pokąsanych 
przez samego tylko okularnika wynosi roes 
nie przeszło 25 tys., s których 43 proc. u-
miera. Zbiornikiem, w którym wąż mm 
gasynuj . j ad , są gruczoły umieszczone po 

wyżej kąta paszczy. W nich znajduje się 
przezroczysta, żółtawa ciecz, zawierująca 
składniki stałe, od których obecności zale 
ży działanie trujące jadu. Przekonano się 
że proszek pozostały po wysuszeniu jadu 
okularnika działa zabójczo 

jeszcze po 16 latach. ... ..... 
Jad po ukąszeniu spływa do rany przez 

zęby jadowite, umieszczone w górnej szczę­
ce. 

Jady wężów podzielić możrNi na sub­
stancja atakujące system nerwowy i sub­
stancje działające szkodliwie na krew. Te , 
które atakują system nerwowy, powodują 
wymioty biegunkę, senność, porużenia lub 
drgawki, obniżenie temperatury, upośledze­
nie oddechu i czynności serca i td. Jady 
działające na krew zwiększają lub zmnicj 
szają je j krzepliwość, względnie niszczą 
ciałka czerwone. Człowiek pokątuny przez 
węża ginie naczęściej albo wśród szalonych 
bólów, wp«da wprost w szał, albo spokoj­
nie wśród utraty czuciu i świadomości, 
śmierć nastąpić może już po kilkunastu m i 
nutach, najczęściej zaś po ki lku względnie 
kilkunastu godzinach, o i le w międzycza­
sie nie nadszedł ratunek. Przedstawicielem 
wężów jadowitych w naszej szerokości geo­
graficznej jest naogół niezbyt groźna, żmi­
j a sygzakowata. 

Czy nareszcie odna lez iono 

grobowiec Atylll-„Bicza Bożego"? 
Ki lkakrotn ie już odkrywano *,praw-

d z i w y " grobowiec A ty l l i , owego „ B i ­
cza Bożego" — jak go nazywano, a 
króla hord najezdniczych 1 okru tnych 

onowy wyrok sędziego. 
U k a r a n y w y k r ę t p r a c o d a w c y . 

Paryskie pisma poda j i następujące 
zdarzenie: niejaka Wanda X., pocho­
dząca z W o ł y n i a by ła zatrudniona, ja ­
ko pomywaczka* w jedmej z paryskich 
restauracji. Podczas p racy przewróc i ł 
się na nią rondel z wrzątkiem* powo­
dując bardzo poważne poparzenie. 

SOO - lecie 
tumu i w . Szczepana. 

Wiedeń obchodzi uroczy 
ście 500-lecie Tumu 
Św. Szczepana, którego 
wieża (138 m.) należy do 
na jwyższych w Europie. 

Właścic iel restauracji odmówi ł b ;ednej 
kobiecie wypłacenia odszkodowania, 
k tóre słusznie jej sfę należało, zgodnie 
z kodeksem pracy. Sprawa oparła się 
o sąd, lecz i tam pracodawca uświad­
czył , że nie zapłaci Wandzie X . ani 
jednego centima. — A to dlaczego? 
— zapytał sedizia. — Niech powódka 
okaże wysok iemu sądowi swój dowód 
osobisty. — W t v m dokumencie nie 
ma wzmiank i o tem, że powódka jest 
robotnicą, na mocy zaś prawa z dnia 
11-go sierpnia 1926 r., każdy cudzozie­
miec' zatrudniony w jakimkolwiek-
bądź przedsiębi j r s tw ie , "owin fen być 
zarejestrowany jako pracownik* — w 
przec iwnym razie* zawarta z nim 

umowa Iest nieważna. 
— B r a w o ! — w y k r z y k n ą ł sędzia: 

— Pan doskonale zna prawo, f Ja, nie­
stety, muszę oddalić powództwo tej 
nieszczęśliwej dz iewczyny, która nie 
wype łn i ła niezbędnych formalności. 
Pan może nic jej nie płacić, aczkolwiek 
powinien by ł to uczynić, zgodnie ze 
swem sumieniem i na mocy dekretu o 
ochronie pracy... Jednak t r (um f ował 
pan jeszcze zawczesnie. Coprawda 
powództwo nie u lży. ale znajomość cy ­
towanego prawa będzie dużo pana ko ­
sztowała, gdyż to samo prawo 
zabrania właścic ielom przedsiębiorstw 
pod groźbą ka ry od 500 do 1.000 fran­
ków zatrudniać u siebie niezarcjesiro-
wanych cudzoziemców. Proszę się nie 
dz iw ić jeżeli prawo* k tó r ym .pan się 
brani* obróci się przec iwko panu. O to 
postaram się osobiście. Odszkodowanie* 
żądane przez powódkę wynos i znacz­
nie mniejszą kwo tę ( niż kara. k tórą 
Pan powinien zapłacić. J . k. 

Hunnów Wed ług podania grób Jego 
miał się znajdować w rzece, k tóre j bieg 
wst rzymano, złożono trumnę na spód 
łożyska, a zamordowawszy wszystk ich 
robotn ików, czynnych przy tej robocie, 
aby n ikomu nie powiedzieli* gdzie znaj­
duje się t rumna kró lewska, o twar l i l 
zniszczyl i upusty rzeczne, a woda po­
płynęła Jak przedtem. T y l k o niedobrze 
wiadomo by ło , k tóra to rzeka została 
t rumną „B icza Bożego" zaszczyconą. 

W ostatnich czasach, w Czechosło­
wacj i , w rzece Mo łdawie , 

wyłowić miano trumnę, 
będącą* jak orzekl i specjaliści, p rawdo­
podobnie trumną A ty l l i . Świadczą o tem 
monety bizantyjskie, oraz różne inne 
wschodnie, pochodzące jakoby z 5-go 

Coraz częściej spotyka się osoby, któ­
re przez całe życie lałem nie biorą 
do ust niczego gotowanego, żywiąc sie , 
surowelnf jarzynami i owocami, hini 
znowu obierają sobie za Dożywienie je­
den gatunek jarzyny. czv owoców Dc 
diety letniej przywiązane iest pozateir 
mnóstwo przesadów. 3krainościon 
t y m i przesądom, k tórych możnab\ 
wy l i czyć dziesiątki, wyda ła medycyn* 
wojnę od czasu kiedy lekarze zaczęli 
coraz częściej zaglądać do kuchni... i 
udzielać fachowych wskazówek diete­
tycznych. 

Racjonalna dieta letnia powinna 
mieć za podstawę jarzyny, owoce i na 
biał. Mięso należy w lecie usunąć na 
plan drugi jako dodatek do normalnego 
menu. Co się tvczv podawania iarzyn* 
stwierdzić należy, że nie iest rzeczą 
wskazaną spożywanie ich w stanie su­
r o w y m a to z powodu możl iwości 
wprowadzenia wraz z niemi zbvt dużej 
ilości różnego rodzaju mik robów I naso-
r zy tów . Jarzyny należy gotować, a 
ty lko część ich spożywać w stanie su* 
r o w y m w formie owoców i sałat ce* 
lem zaopatrzenia organizmu w wf tamr 
ny. k t ó r y m gotowanie szkodzi. 

Surowe ja rzyny i owoce przezna­
czone do skonsumowania trzeba bar­
d /o dokładnie umyć. Tak samo nie jesi 
wskazane odżywianie się wyłacznff l 
samem! Jarzynami lub owocami, choć­
by w większości - gotowanemi. względ* 
nie samym nabiałem. Najodpowledniej* 
szym sposobem przyrządzania jarzyn 
Jest rozpowszechniające sie coraz bar­
dziej gotowanie na parze które nie po­
zbawia jc ważnych dla organizmu soM 
zasadowych, jak sfę to dzieje gdy łarzy 
ny są gotowane w wodzie i następnie 
odcedzane. 

Modno dzisiaj kuracje owocowe, 
dające dobre wyn ik i w chorobach ne­
rek* artretyźmic* oty łości . !epiej prze* 
prowadzać pod kontrola lekarka. L u ­
dzie zdrowi powinni w lecie pić dużd 
p łynów. Woda ma bowiem doniosłe 
znaczenie dła organizmu. Służy ona 
do utrzymania stałego ciśnienia w tkan 
Kach, zapobiega zgęszczeniu soków 
ustroju, umożl iwia dokładne wypłóka* 
nic z tkanek substancyj szkodl iwych 
i wydalenia ich przez nerki . Picie w o ­
dy , wzg l . innych p łynów zabezpiecza 
również częściowo człowieka 

przed porażeniem słonecznetn. 
Ponieważ w lecie t rac imy wie lk ie fl» 
ścł wody z potem, konieczną iest prze­
to rzeczą uztipełnlanfe jej zapasów w 
organizmie. Najlepszym rcgulakt fem 
zapotrzebowania wody Iest pragnienie, 
które zawsze powinno bvć zaspokojo* 
tie. Jedynem zastrzeżeniem tutaj jesł 
ostrożność wskazana po sp i życ iu owo 
r ó w , po k tó rych należy przy jmować 
ty lko bardzo małe i lości p ł ynów, co 
nie znaczy jednak by trzeba by łe 
wstrzymać się od nich zupełnie. 

Dieta letnia człowieka zdrowego nie 
powinna być więc jednostronna lecz 
składać sfę zarówno z Iarzyn I owr r 
ców, częściowo zaś surowych* Jakotc* 
p-iblału* dalej małego dedatku mięsa. 
P i a t e m zawierać ona powinna duże 
Moścf p ł ynów (wody. mleka kompo­
tów, soków owocowych I t. d ) . Oczy­
wiście raz jeszcze podkreślić należy, że 
uwagi te odnoszą się wy łączn ie do d'e-
i v ludzi zdrowych. 

stulecia naszej ery . Znaleziono też zbro 
ję bogatą, blachy złote, k le jnoty b izan­
tyjskie, pierścienie złote oraz mnóstwo 
innych przedmiotów, świadczących 
niezbicie, że zmar ł y musiał byc znacz­
nym wodzem Hunnów. 

W A L K A 
o rekord światowy. 

Angielski sportowiec 
Scott Paine zamierza 
rob ić rekord św ia towy 
szybkości motorówek na 
swojej nowej łodzi w y ­
ścigowe! „Miss Br l tahi 
I I I " . U gó ry : Miss B r l -
tain I I I podczas Jazdy. 
L do łu : Scott Palne obok 

Keduktyr naczelny: Franciszek Probs t OdMto w drukarrt Wtadyslawi Sty Polkowskiego. 
• toiM Plotjrkawika l g ( i ^ o U 
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